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Nieudane oszustwo mil jonowe na kolei. 

Z Warszawy donoszą: 
Przemysłowiec łódzki o. Abraham Berg 

jtian wysłał przed kilku dniami z Łodzi do 
Niemiec, na wschodnio-pruska stacje gra 
niczną Ejdkuny. 11.000 kilogramów manu 
faktury. 

wartości miliona złotych. 
Bergman był ostrożny. Postanowił sam 

Dojechać za towarem, sam go skontrolo­
wać, odebrać i dopilnować jego dostawy. 

W Ejdkunach jednak czeko na niego. 
Przerażenie. Oświadczono mu. że 

towaru niema, 
nie było i że nawet nie doszła żadna za­
powiedź jego przybycia. 

Nie wiedząc, co o tern myśleć, o. Berg 
nian zatelegrafował do Łodzi, a przepro­
wadzone tam natychmiast dochodzenia 
stwierdziły, że towar p. Beremana od­
szedł, ale do Warszawy. 

Oczywistem sle wiec okazało, że ktoś 
sfałszował list frachtowy i w celach oszu­
kańczych skierował przesyłkę na inną 
drogę. Zawiadomiono natychmiast o tern 
w telegramie do Ejdkun p. Bergmana, któ 

rv niezwłocznie ruszył pośpiesznym pocią 
glem do Warszawy. 

Przybył tu dziś rano i około południa 
znalazł się na dworcu Praga — Towaro­
wa, na ten bowiem dworzec jak iro poin­
formowano, skierowana została miljono-
wa przesyłka. 

Tu czekało go drugie rozczarowanie. 
Towaru na dworcu 

już nie było. 
a urząd kolejowy wyjaśnił, że orzed dwie 
ma godzinami przesyłkę prawidłowo ode­
brano. 

załadowano na sześć platform 
i odwieziono do Warszawy. 

Od furmanów na dworcu dowiedział 
się Bergman, jacy woźnice towar powieźli 
i że mieli go odstawić na ulice Bielańską 
nr. 7. Wsiadłszy do taksówki, ruszył ku­
piec na Bielańska. 

Ciężko wyładowane pltaformy wlokły 
sie powoli, więc Bergman dooedził je na 
Bielańskiej- w. chwili, kiedy miały wjeż-
ci/ac do domu oou nr. /. 

Przy pomocy policji cały sześciowozo-

Brawo łodzianie/ 

Łódzcy kolarze biorący udział w gigantycznym biegu przybywali do met 
przeważnie w grupie czołowej. Szczególną uwagę zwrócili na siebie 

Kłosowicz i Sierpiński stojący pośrodku zdjęcia. Fot- A. Meyer. 

Zwycięzca biegu. 

wy konwój zatrzymano 1 zawrócono do 
Urzędu Śledczego przed którym stanął do 
piero koło godziny 6 wieczorem. Tutaj do 
wiedziano sie. że odbiorca, przesyłki był 
jakiś Szmul Gruenberg. zamieszkały właś 
nie przy ul. Bielańskiej nr. 7. 

Policja pośpieszyła natychmiast pod 
wskazany adres i stwierdziła, że istotnie 
Gruenberg tam mieszkał, ale leszcze oneg 
daj sie wyprowadził i wymeldował, wido 
cznie już naprzód zacierając ślad za sobą. 

Istnieje podejrzenie, że Gruenberg to­
warzyszył platformom, ale spostrzegłszy 
Bertrmanna ulotnił sie. 

Towar nienaruszony skierowano z po 
wrotem na Pragę Towarowa, wszystkich 
6 furmanów platform narazić zatrzymano, 
za Gruenbergiem zaś wdrożono poszuki­
wania. 

zapłacił za 
śmierć w wysokości 

12 000 metrów nad ziemią. 
Madryt, 18. 9. (Tel. wł. Ł. Echa W."). 

Hiszpański major artylerji Molas Garcia 
postanowiwszy 

pobić rekord światowy! 
wysokości lotu na balonie bez uwięzi 
wzbił się w przestworza w niedzielę 
przed południem w okolicy Madrytu. W 
dniu wczorajszym balon opuścił się w po­
bliżu miasta Alba Cete. 

W gondoli 
znaleziono trupa 

majofa Molas Garcia. Przyrząd do mie­
rzenia wysokości wskazywał wysokość 
12.000 metrów t. j . wysokość rekordową 
dla balonów bez uwięzi. 

:o: 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,24 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,82 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,88 
Złoty 57,91 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około eodziny 12-ei efekty tw 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 , 9 0 
W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Po zwycięstwie, 

Powrót kanclerza Muellera do Berlina. 
Berlin. 18 września. (Tel. wł . ..Łódzk. 

Echa Wlecz."). — Dzisiaj o godzinie 8 m. 
15 przybył do Berlina kanclerz Rzeszy 
Mueller. Na dworcu oczekiwali eo mini­
ster Reichswehry Groener. minister kbmu 
nikacji von Gerard oraz szereg wyższych 
urzędników' ministerialnych. 

O godzinie 11 m. 30 odbędzie się pod 
przewodnictwem kanclerza Muellera po­
siedzenie rądv ministrów, na którem 

złoży on sprawozdanie 
z przebiegu i wyników obrad genewskich. 

Przypuszczalnie rada ministrów poweź­
mie uchwały co do dalszych kroków Nie­
miec w związku z nowowytworzoną sy­
tuacją w sprawie ewakuacji Nadrenji i pla 
nu reparacyjnego. 

patrz str. 2-ga. 

hia boisku Czerwonych. 

Więcek Feliks, z zawoau czeiaanik rzeźnicki i Bydgoszczy w otocz e n i u 
członków łódzkiego komitetu biegu dookoła Polski- Fot. Meyer 

Ciekawy moment r. biegu przes płotki, w którym zaimponowali publiczności 
klasycznemi skokami pp. Czesław Rembowski (w środku) i Lusiński (z lewej). 

Nr. 222. 



Str. 

MIMOZA 
Wielki premiera filio iO.jls.leoo o. t. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNF"-dnia 18 •« rześnfa 192S rokuv Wr. TLLT 

0 

. . Kale|doskopowa dzieje słynnego b ry lan tu . O R Ł Ó W w 12 aktach. a W rolach g łównych: I W A N P E T R O W I C Z , V I V I A N G I B S O N , B R U N O K A S T N E R 
I G E O R G E A L E K S A N D E R . 

Do powyisiego obraiu *ostał zaangażowany chór rosyjski. 
Chcąc un iknąć nat łoku u p r a n a ale S i . Publ iczność o p rzybywan ie na pierwaze seansy. 
Kasa czynna od godziny 4>e|, :-: :-: Początek punktua ln ie o godz. 6 30 wieoiór. 

NASTĘPNY PROGRAM 
Nr 22£ 

a 

Wkrótce! 
Emil Jannings 

Werner Krauss 
LYA DE P U T T I 

w arcyfilmie p. t. 

„Zemsta Murzyna" 
podług słynnej tragedji SZEKSPIRA „OTELLO 

Wkrótce w klnie 

„CZARY" 
T 
r 
o 

Ostre stadjum walki o tabele kar. 
W poszczególnych fabrykach ustaje warkot maszyn. 

Jak wiadomo w dniu wczorajszym na 
posiedzeniu przemysłowców postanowio­
no 

bezwzględne wywieszenie tabeli kar 
we -wszystkich fabrykach. 

Upór przemysłowców wydaje się dzi­
wnym chociażby ze względu na oświad­
czenie Inspektora pracy Wojtkiewicza, 
który zainterpplowany • w tej sprawie 
przez jednego z kierowników związku ro­
botniczego wyjaśnił, iż tabele kar mogą 
być zdjęte ze ścian przez dyrekcje fabryk 
bez żadnej odpowiedzialności. 

W związku z wczorajszą rezolucją 
przemysłowców wrzenie wśród robotni­
ków 

doszło do zenitu. 
Jak się dowiadujemy wczoraj o godz. 

9 wieczorem porzucili pracę robotnicy za­

trudnieni w przędzalni Suberszteina przy 
ulicy Pustej w liczbie 

przeszło 600 osób. 
Do walki z tabelami kar przyłączają 

się nowe fabryki. 
W firmie Allart przy ulicy Kątnej 19 

ucichł również warkot maszyn w drutu 
dzisiejszym 

do akcji przystąpili 
robotnicy zatrudnicui w fabryce Wolfso-
na (MHjouowa róg Kilińskiego). Poza tem 
w fabryce Leonlmrdta i Dessurmonta wy 
bucliły na tern samem tle przykre awan­
tury, które najprawdopodobniej zakończą 
się strajkiem. 

Wedle opinjl niektórych kłcrownfków 
związków robotniczych jeszcze w tym 
tygodniu należy się spodziewać wybuchu 

ogólnego strajku. 

Doniosły projekt rządowy. 

iwa o i i i i i zbiorowych w 
Z Warszawy donoszą: 
Rząd opracował projekt ustawy 

o umowach zbiorowych. 
Według projektu umowy zbiorowe ustala 
ją uprawnienia i obowiązki pracodawców 
i pracowników oraz uczniów, związane z 
pracą najemną względnie nauka zawodo­
wa, ustalając warunki, na jakich mogą być 
zawierane umowy o prace lub naukę za­
wodową. Uczestnikami umowy zbiorowej 
mogą być z jednej strony stowarzyszenia 
zawodowe lub gospodarcze pracodawców 
oraz poszczególni pracodawcy, z drugiej 
zaś strony związki zawodowe pracowni­
ków, i 

Uczestnikiem umowy zbiorowei ze stro 
nv pracowników mogą bvć 

ledynie stowarzyszenia zawodowe 
1) gdy istnieje umowa zbiorowa, zawarta 
ze stowarzyszeniem pracowników, dzia­
łających na danym terenie dotycząca da­
nej gałęzi pracy oraz daneeo działu pra­
cy na danym obszarze. 2) we wszystkich 
innych wypadkach. gdv została zgłoszo­
na inicjatywa w sprawie zawarcia umo­
w y zbiorowej przez stowarzyszenie za­
wodowe pracownicze, które z tytułu swej 
dotychczasowej działalności może repre­
zentować interesy pracownika dane"^ za 
kładu lub zakładów pracy. W razie, gdy 
nie zachodzi żaden z powyższych wypad 

Zdarzenia 1 wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Marszałek Piłsudski przedłużył 
swój urlop i pobyt w Rumunji do 25 b. m. 

(—) Wczoraj został w Warszawie 
otwarty zjazd wszystkich wojewodów, 
poświęcony sprawom aprowizacyjnym 
państwa. 

(—) Na ostatniem posiedzeniu pracow 
ników tramwajowych m. Łodzi uchwalo­
ne zostało wznowienie akcji podwyżko­
wej, która przed niedawnym czasem zo­
stała odroczona. 

W związku z tem wystosowano pod 
adresem dyrekcji K. E. Ł. pismo, w któ­
rem pracownicy tramwajowi domagają 
ślę 25 proc. podwyżki oraz wypłacenia 
10 dniowego zarobku jako III-ej raty na­
leżnej pracownikom XIII-ej pensji. Jako 
termin prekluzyjny do udzielenia odpo­
wiedzi wyznaczony został dzień 25 b. m. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1910. 
Jutro dnia 19 września, t. j . w środę, 

•Winni się stawić do rejestracji w lokalu 
przy ulicy Piotrkowskiej 212, mężczyźni 
rocznika 1910 zamieszkali w obrębie IV. 
komisariatu policji o nazwiskach na litery 
H, C ł y l . J , K, L, Ł, oraz zamieszkali w 
Obrębie Xł-go komisarjatu policji o nazwi 
skach na l i tery: R. S, Sz, T, U, W, Z, Ż. 

ków, uczestnikiem umowy zbiorowej mo­
że być zespół pracowników. 

Do zawarcia umów zbiorowych upraw 
nione sa delegacie pracowników. 
Zainteresowane stowarzyszenia zawodo­
we i reprezentacje pracownicze mogą 
zgłaszać we właściwej komisji poiednaw-
czo-rozjemczej sprzeciwy, komisia zaś o-
bowiązana jest decyzje w ćiagu trzech dni 
wydać. Decyzja komisji iest ostateczna. 

W razie przejścia zakładu orao^Wt po­
siadanie osoby niezwiązanej umową zbio­
rową zacfcówttje 

wszystkie skutki prawne 
w stosunku do nowego posiadacza zakła­
du pracy. 

Postanowienia umowy o prace, zawar­
te bądź przed bądź po dojściu do skutku 
umowy zbiorowej przez pracodawcę zwią 
zanego umowa zbiorowa z pracownikiem, 
choćby niezwiązanym umowa zbiorową, 

sa nieważne 
i ulegają automatycznie zastąpieniu przez 
odpowiednie postanowienia umowy zbio­
rowej. Artykuł ten nie ma zastosowania, 
jeżeli postanowienia umowy o pracę są 
korzystniejsze, niż odpowiednie Dostano-
wienia umowy zbiorowei. 

W zakładach pracy, związanych umo­
wa zbiorowa, postanowienia reeulaminów 
pracy, niezgodne z umowa zbiorową a nie 
zawierające warunków korzystniejszych 
dla pracowników, mogą bvć unieważnio­
ne przez obwodowego inspektora pracy. 

Umowa zbiorowa może bvć zawarta 
na czas nieokreślony lub określony. Urno 
wa zbiorowa na czas określony może być 
zawarta najwyżei na dwa lata. 
Wypowiedzenie umowy zbiorowei zawar 
tej na czas określony musi bvć dokonane 
na 3 miesiące przed upływem terminu jej 
wygaśnięcia. Umowa zawarta na czas nie 
określony musi być wypowiedziana na 3 
miesiące z górv. 
Członkowie stowarzyszeń zawodowych 

I gospodarczych lub zespołów, będących 
Uczestnikami umowy zbiorowei oraz po­
szczególnie pracodawcy, związani umo­
wa zbiorowa; 

sa odpowiedzialni indywidualnie, 
cywlinie za niewykonanie obowiązków, 
wynikających dla nich, jako pracodawców 
z umowy zbiorowej. 

Przeciwko stowarzyszeniom zawodo­
wym i gospodarczym może być wytoczo­
ne powództwo cywilne wyłącznie o wy­
płacenie kar umówionych, przewidzianych 
w samej umowie zbiorowe! za niewyko­
nanie obowiązków, wynikających z tejże 
umowy. W razie niewykonania warun­
ków umowy zbiorowei. akcie sa­
dową wytaczać może również sto­
warzyszenie, będące uczestnikiem umowy 
w imieniu i na rzecz zainteresowanych 
członków,. 

Cenne rękopisy, mapy i archiwa 
wróciły z Rosji do Polski. 

Z Warszawy donoszą: 
Do ekspozytury warszawskiej delega­

cji polskiej w mieszanej komisji specjalne} 
w Leningradzie nadszedł V-ty transport z 
mieniem archiwalno - bibljotecznem, wy-
danem przez Sowiety. 

Transport ten zawiera: 25 rękopisów 
i 390 map i planów z „Wojenno - Uczona-
wo Archiwa" z Moskwie; archiwa Cen-
trailnego Komitetu Obywatelskiego w Ro­
sji: 293 fascykutów, dotyczących wywła­
szczenia gruntów, leżących w pobliżu 
twierdz na terytorjum b. Królestwa Pof-

sfciego, a mianowicie: Warszawy, Ltrt>C*i 
na, Brześcia nad Bugiem i Ossowca; archi 
wum szkół rosyjskich początkowych-
średnich i zawodowych, ewakuowanych 
z terytorjum b. Królestwa Polskiego do 
Rosjt; 20 fascykutów b. archiwum sztaba 
okr. wojskowego, odinoszących się do po* 
wstania 1830 — 1831 r.; karton, zawiera' 
jacy 18 pieczęci oderwanych od dyplo* 
mów oraz jarłyk (orędzie) chana tatar' 
skiego Tochtamysza, pochodzący z ar 
chiwum koronnego Rzeczypospolitej. 

Odzyskane mienie zostało przekazane 
wydziałowi archiwów państwowych. 

Zuchwały napad bandytów na samochód. 
Pasażer i szofer ciężko ranni. 

Ze Lwowa donoszą: 
Pod Drohobyczem dokonano wczoraj 
zuchwałego napadu bandyckiego 

na przejeżdżający samochód prywatny.. 
W samochodzie, prowadzonym przez 

szofera Jana Skibę, jechał Samuel Rosen­
baum, właściciel rafinerii nafty. 

W drodze 5 uzbrojonych bandytów za 
trzymało auto. żądając od jadących wy­
dania pieniędzy. 

Ody okazało sfe. że Rozenbaum nie ma 
przy sobie pieniędzy, bandyci pokrajali go 

nożami. Szofer Skiba, który stanął w_ & 
bronie Rozcnbauma, został ranny. 

Policja zarządziła za bandytami pościg, 
w czasie którego jeden z bandytów nazwi 
skiem Józef Skrzypiec ' 

został ciężko ranny 
z rewolweru w pierś. Również brat ranne 
go napastnika Stanisław Skrzypiec wpadł 
w ręce policji. Obu osadzono w więzieniu 
w Drohobyczu. 

Trzech pozostałych sprawców napadu 
zdołało zbiec. 

Nowe uzdrowisko państwowe 
w Szkle pod Lwowem. 

Z Warszawy donoszą: 
1 Departament służby zdrowia Minister 
stwa Spraw Wewnętrznych opracował 
plan założenia nowego uzdrowiska pań­
stwowego w Szkle pod Lwowem, gdzie 
wykryto cenne źródło mineralne. Depar­

tament zdrowia wystąpi do Ministerstw* 
Skarbu o przyznanie funduszu w wyso­
kości 

3 miljonów złotych 
r.a uruchomienie nowego uzdrowiska I 
dokonanie wierceń nowych źródeł. 

Pogrom żydów w miasteczku litewskiem. 
Szesnaście trupów zaległo ulice. 

Warszawa. 18., 9. (Tel. wł . „Ł . Echa 
Wiecz.") W dniu wczorajszym miastecz­
ko litewskie Szengmlany nad granicą pol­
ską było widownią krwawych zajść. 

Z okazji świąt noworocznych grupa 
żydów z terenu wlleńszczyzny usiłowała 
przekroczyć granicę, w celu odprawienia 

wspólnych modłów 
ze współwyznawcami swymi, zamieszka 
łymi na terytorjum litewskiem. Władze 
litewskie jednakże kategorycznie odmó­

wi ły zezwolenia na przekroczenie przez 
nich granicy. 

Dowiedziawszy się o tem, ludność ży­
dowska miasteczka Lengmiany urządziła 
demonstrację. Skonsygnowana policja 
usiłowała rozproszyć demonstrantów, 
przyczem doszło do ostrych starć. Poli­
cjanci zaczęli strzelać do tłumu 

żydów. 
W wyniku strzelaniny 

zabitych zostało 16 osób 
z pośród demonstrantów. 

Dyrektor fabryki dynamitu 

wysadził siebie w powietrze. 
Straszliwe samobójstwo. 

Wiedeń. 18 września. (Tel. wł. „Łódzk. 
Echa Wiecz.")-. — O niezwykłym wypad 
ku zamachu samobójczego donoszą z St. 
Lambrecht. W poniedziałek w jrodzinach 
przedpołudniowych mieszkańcy miejsco­
wości tej wstrząśnięci zostali 

silna detonacja, 
jaka rozległa się w pobliżu fabryki dyna­
mitu Nobla. Zrazu myślano, że nastąpiła 
eksplozja. Lecz oto wkrótce potem robot­
nicy, idący lasem, natknęli sie na potwor 
nie zniekształcone zwłoki dyrektora fa­

bryki dynamitu Wilkoszewskiego* 
Popełnił on samobójstwo przez wysa-

dzenie się w powietrze. W tvm celu owią­
zał sie sznurem naboju dynamitowego, 
którv następnie podpalił. Siła wybuchu 
ciało rozszarpane zostało na kawałki, — 
strzępy odzieży samobójcy zawisły wy­
soko na 

gałęziach drzew. 
Jaka bvła przyczyna straszliwego czy 

nu dyr. Wilkoszewskiego narazie nie u-
stalono. 

Nowa śmiertelna choroba 
szerzy się 

Londyn, 18. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.") 
Ze Stambułu donoszą iż w Turcji wybu­
chła obecnie nowa, nieznana dotychczas 
epidemja pod postacią choroby, posiada­
jącej cechy karbunkuiu. W ciągu ostat-

w Turcji. 
nich paru dni zanotowano w AdrjanopoH 
i okolicy kilkadziesiąt zachorowań, przy 
czem wszystkie zakończone zostały 

wynikiem śmiertelnym. 

Zabójcze manewry. 
Paryż, 18. 9. (Teł. wL „Ł . Echa W."). 

W Algierze w okolicy Konstantyny roz\ 
poczęły się wielkie manewry wojsk fran­
cuskich. • Mimo zarządzenia ministra woj­
ny, by w godzinach najsilniejszego nate* 
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Gniew jest złym doradcą. 

u 
Łagodna stanowczość najlepiej prowadzi do celu. 'Jest rzeczą niemal pewną, że nie po-

miętamy uwag. jakie rodzice nasi robili 
nam w dzieciństwie. Natomiast, patrząc 
wstecz, przypomnieć sobie możemy uwa­
gi czynione własnym dzieciom, przyczem 
stwierdzić musimy ze skruchą,, że były 
Pomiędzy niemi i takie, od których po­
wstrzymać się było można. 

Przedewszystkiem jedna rzecz jest fa­
ktem: rodzice nie powinni pouczać dzieci 
swoje 

pod wpływem gniewu, 
bo gniew jest złym doradcą. Nagana win­
na być udzielana z zimną krwią, choć jest 
to trudniejsze do przeprowadzenia niż do 
wypowiedzenia. 

Dziecko nic może rozważyć z korzyś­
cią czynionych mu zarzutów, gdy czuje, 
że wypowiedziane zostały bez umiaru w 
swej formie, gdy widzi, że rodzice stracili 
panowanie nad sobą, uciekając sfę do gru-
bjaństwa lub niepowściągliwości w mowie 

Doświadczenie uczy nas, że rodzice 
małomówni- ale stanowczy, 

spokojni ale energiczni, 
umiejący bez słów wpłynąć na czyny dzie 
cka, pilnując go i strzegąc bez nakładu 
głośnych i ustawicznych nauk, mają wię­
ksze powodzenie i osiągają lepsze rezul­
taty wychowawcze od rodziców zapal­
czywych i krzykliwych. 

Powiadają, że człowiek mądry powi­
nien 

siedem razy obrócić język 
w ustach zanim wypowie słowo, rodzieft 
tembardziej winni uspokoić swe nerwy, 
nim odezwą się z naganą do dziecka. 

ł Z chwilą, gdy zdołają sami opanować 
się w każdym wypadku, potrafią zarazem 
.usunąć lub naprawiać błędy tych, czyj los 
zdano w tch ręce. Zachowają sobie tem 
Postępowaniem prestiż potrzebny do ich 
działalności, a zarazem szacunek i miłość 
swych dzieci, które nie będą miały powo­
du do drwin i niesubordynacji. 

Z drugiej strony unikać ̂ należy drugiej 
krańcowości, polegającej na nieśmiałych 
rozkazach w formie prośby. Jest to sła­
bość zaiste karygodna, bowiem' rodzice 

*mają obowiązki — częstokroć przykre 
wprawdzie -— których pominąć jednakże 
nie można. 

A co powiedzieć można o rodzicach, 
którzy posłuszeństwo swych dteieci wyłu­
dzają obietnicami, w rodzaju: „Zrób to — 
a dostaniesz coś za to ! " lub 
Bądź grzeczny, to kupię ci cukierków!** 

Jakże przy podobnym handlu i targu 
może być mowa o autorytecie? 

A zatem unikać należy zarówno nad­
miaru surowości, jak i zbytku pobłażli­
wości. Rozpieszczać dziecko znaczy ży­
czyć mu źle w przyszłości. 

Przytoczymy tutaj anegdotkę dawne­
go pisarza o młodym, rozpieszczonym pa­
niczu, który w życiu swem nie zaznał ni­
gdy żadnej przykrości. Znalazłszy się na 
dworze podczas ulewnego deszczu z pła­
czem zwrócił się do towarzyszącego mu 

Gwiazdy filmowe. 

Pierwsza: — Słyszałam, że podobno trzy dni ternu 
wyszłaś za mąż. 

Druga: — A t a k . . . 
Pierwsza: — Za kogo? 
Druga: — Za kogo? Aha, Mam zanotowane jego 

nazwisko. Zaraz ci powiem. 

zamknięcie się w sobie, 
hipokryzję f brak zaufania. Karać zatem 
trzeba oględnie, miarkując karę według 
przewinienia, a przedewszystkiem wzbu­
dzić w dziecku trzeba poczucie odpowie­
dzialności, uznanie swych przekroczeń f 
szczere do nich przyznanie się. 

W postępowaniu rodziców względem 
dzieci wyrażać się musi pewna ciągłość" 
i jednolitość zapatrywań. Nie można dziś 
przepuścić tego, co skarcone zostało wczó 
raj; nie wolno zamęczać dzieci zbyt.wicl-
kicmi ograniczeniami swobody jednego 
dnia, a okazywać im nadmierną pobłażli­
wość drugiego, uwarunkowaną własnem! 
błahemi zajęciami lub przejściowym hu 
morem czy też nastrojem. 

Wszelkie uwagi robione dzieciom, 
wszelkie nauki im udzielane, nie powinny 
budzić w dzieciach zdziwienia z powodu 
niezgody z własnem postępowaniem ro­
dziców. Zabrania się np. dzieciom używa­
nia słów grubfańskich, a mowa nasza jest 
pełna „wyrażeń dosadnych", zastrzega 
się porządek, a rodzice sami nie dbają c 
to wcale i t. d. i t. d. 

Przedewszystkiem zaś. nakazując dzie 
ciom poszanowanie starszych i zwierzch­
ników, unikać się powinno przed niem! 
wszelkich uwag, drwinek i t. p. o ludziach 
lub władzach, które w jakikolwiek sposób 
służyć mogą za autorytet dla ogółu. 

Żądając prawdomówności od dzieci, 
nie należy w ich obecności stosować choć 
by drobnych kłamstw codziennego życia 
które niestety, niekiedy rysują się jake 
konieczność- ale 

zachwiać moga zaufaniem 
dzieci w nasze zasady i naszą wartość du­
chową. 

Oczywiście nie jest powiedziane, że 
życie starszych musi być ściśle zastoso­
wane do życia dzieci, ale jest rzeczą nie­
zbędną, byśmy własnem życiem nde prze­
czyli zasadom, które wpajamy swym dzie 
ciom. 

A nadewszystko jedno prawidło zasa 
dnicze: Obchodzić się ze swemi dziećmi 
tak, jak pragnęlibyśmy, by obchodzono 
się kiedyś z nami. mieć zawsze istotne 
ich dobro na celu, t. j . zapominając o so­
bie kochać je dla nich samych, a nie prze; 
wzgląd na siebie. 

•:o:-

Są rodzice, dla których kochać dziec­
ko swoje jest równoznaczne z dostarcze­
niem mu wszelkich przyjemności, maksi­
mum zadowolenia, usunięcia z jego drogi 
wszelkich przeszkód, trudności, wysiłków 
z uprzedzeniem wszelkich jego życzeń. 

guwernera: „Deszcz leje mi się do ust!" 
Na to tamten odrzekł: „A więc zamknij 
je. To jedyna rada". 

Skądinąd, karząc dziecko zbyt suro­
wo, wzbudzić w niem można bunt, odpor­
ność 

Już wkrótce 

LILI ROMSKA Z 
Ste fan Szwarc w filmie 

4K§ ńad 

HENRYK BACHELIN. 

P R E M J A . 
Kiedy mógł wreszcie zamknąć drzwi 

za odchodzącym tandeciarzem. Cezard za 
tarł ręce z zadowolenia i zawołał na cały 
głos, mimo. że nikogo nie było w Dokoju: 

— Nareszcie! Jestem u siebie i na wła 
snych meblach! 

„ U siebie"! Niejeden z owvch boga­
czy początku bieżącego stulecia, zarabia 
jących pięćset franków miesięcznie, które 
dawały mu możność mieszkania w dość 
Wygodnych apartamentach: nieieden z 
nich — powtarzam, uśmiechnąłby się szy 
derczo lub z politowaniem conaknniej. na 
widok izdebki na poddaszu pięciopiętrowe 
go domu na Batignolles, która Cezard ty l ­
ko co objął w posiadanie. Dach schodził 
się z podłogą pod ostrym katem zamiast 
okna. którem się najlichsza chatka szczy 
ci dwa pojedyncze oszklone otwory w 
dachu, jak w celi więziennej. 

..Własne meble!" Ten sam bosracz o pię 
ciuset frankach miesięcznej gaży. nie o-
mieszkałby również uśmiechnąć sie lekce 
ważąco na widok gratów które tandeciarz 
Cezardowi przed chwila dostawił: proste­
go, żelaznego łóżka, krzesła i stołu w ry­
czałtowej cenie dwudziestu pięciu fran­
ków. 

Było to przed ćwierćwiekiem. w cza 
sach. kiedy zanrzestano już zdobywczych 
Pochodów na Paryż, na wzór bohaterów 
Balzaka, którzy, nawiasem mówiąc, nic 
nie zdobyli. Minio to jednak ładowano z 
Prowincji z nieokreślona bvć może niewy 
raźną myślą wykopania sobie iamki w Pa 
r vżu. urządzenia małego własnego kąci­
ka, gdzieby można żvć spokojne i marzyć 

bez przeszkód, o ile. rzecz prosta, ktoś 
miał jaką taką choćby skłonność do ma­
rzeń. 

— A teraz — dodał jeszcze Cezard, za 
wszę głośno—żegnajcie mi : koszary, pro­
wincjo i hotelu! 

Koszary opuścił w roku zeszłym. Miał 
dotychczas żywo w pamięci bezład i za­
mieszanie w salach żołnierskich, bijatyki, 
groźbę kar. wiszących bezustannie jak 
miecz Damoklesa nad głową, nudne i nużą 
ce ćwiczenia w ciągu długich trzech lat. 

Prowincja? Mała mieścina, gdzie zwol 
niony ze służby wojskowej, usiłował za­
rabiać jako kancelista biurowy. Z odrazą 
wspominał owe cztery miesiące Drobnej, 
bezpłatnej pracy i ciągłego uczucia upoko 
rżenia na myśl, że jest ciężarem rodzinie. 

Otrzymawszy przez stosunki marną po 
sade w Paryżu, pośpieszył natychmiast 
ulokować sie przy ulicy Zwycięstwa. Nie 
były to wprawdzie koszary z ich komu­
nalną egzystencją. Cezard iednak tęsknił 
jeszcze do własnych mebli. Na usilne jego 
nalegania rodzice przysłali mu skrzynię 
pełną bielizny i przedmiotów nierwszej po 
trzeby oraz niewielkie subsydium na 
sprzęty domowe. Wiemy, iakie meble na­
był i ile za nie zapłacił. Ale Cezard mimo 
to czuł sie szczęśliwym, zdając sobie do­
skonale sprawę, że za taka cene o niczem 
innem marzyć nie mógł. 

Zainstalował sie prędko, poczem zszedł 
na dół. zamierzał bowiem sam Drowadzić 
gospodarstwo. . 

Miał kłopot z'wyborem sklepu z po­
między licznych skromnych kramików, 
przypominających mu nieco sklepiki jego 
rodzinnej mieściny. Wyczuwał, że właś­
ciciele ich wieść musieli pracowity, żmud 
ny nawet i ciężki żywot. tvlu ich było 

Cezard mówił sobie z uzasadnioną i 
słuszna duma: 

— Ja z mojemi ośmiuset frankami i 33 
centymami powinienem opływać w złoto 

*w porównianiu z nimi: a co najważniejsza 
jestem pewny tej sumy, podczas gdv oni 
nie mogą tego o swoich dochodach po­
wiedzieć. 

Zdawało mu się, że jest wielkim pa­
nem, zastanawiającym sie nad tem, któ­
rego z wieśniaków swojej wsi ma wyróż 
nić. faworyzować... 

Na chybił trafił zresztą zdecydował 
się wkońcu wejść do sklepu, gdzie, jak za­
uważył, sprzedawano wino. jaja. jarzyny, 
sery i t. d. ' 

Zdziwienie jego było wielkie, kiedy 
sklepikarka wręczyła mu numerki z zielo 
nego kartonu, mówiąc z uśmiechem: 

— Dajemy premje naszej klienteli. Kie 
dy pan będzie miał pięćdziesiąt numer­
ków, wybierze pan sobie coś wedle pań­
skiego gustu, o ile pan nie będzie wolał 
zaczekać do stu. 

— Pani jest bardzo uprzejma — od­
parł Cezard grzecznie. — Gdyby mi pani 
nie dała nawet numerków, przyszedłbym 
ponownie do pani sklepu. 

— To pan jest nad wyraz miłv i uprzej 
my — odwzajemniła sie sklepikarka. 

(Są to dzieje bardzo odległe!) 
— Biedna kobieta! — myślał Cezard 

opuściwszy sklep. — Spodziewa się w ten 
sposób ująć sobie klientów, którzy pierw 
szy raz przychodzą do niej. Czy aby pre­
mje te nie pochłaniają większej części jej 
zysków ? 

Pierwszy miesiąc spędzony w swej iz 
debce, z której zresztą wychodził z rana. 
aby wrócić wieczorem, bvł dlań pełen u-
roku. Rozkoszował sie samotnością, a co 

najważniejsza miał wrażenie, pewność na 
wet. że jest człowiekiem wolnym, mają­
cym swój osobisty budżet i zaspakajają­
cym własnemi środkami *swe potrzeby, 
niezależnym "od gospodarza domu czy wła 
ściciela hotelu. 

Nim dotarł windą na swoje piąte pię­
tro, robił zwykle wieczorem sprawunki o 
ile zachodziła potrzeba. Paczka iego nu­
merków rosła z dniem każdymdel ikatny 
i subtelny z natury, pragnął, abv sklepi­
karka sama zahaczyła go o premie w ten 
mniej więcej sposób: 

„Ano, zobaczmy, panie Cezard. iak stoi 
sprawa z pańskiemi numerkami? Coś mi 
się zdaje, że panu przysługuje już prawo 
do jednej premii" ' 

Ale sklepikarka milczała, jakkolwiek 
była codzień dlań uprzejmieisza. On zaś 
mówił do siebie w duchu: 

.Może ona ma niewielu tak regularnych 
klientów jak ja? Biedna kobieta"! 

Im barfziej liczba numerków zwięk­
szała sie. tem więcej myśl ta prześladowa 
ła go. W dniu, kiedy brakowało tylko 
dwóch numerków do setki, zadecydował, 
że przestanie już kupować u tei sklepikar 
ki. — Nie chcę,—tłumaczył sie sam przed 
sobą. — aby straciła z mego powodu to. 
co na mnie zarobiła. Zdziwi sie moją nte r 

obecnością, ale w handlu to rzecz zwykła 
przecież! Zresztą — dodał P O chwili, jak 
gdyby chcąc zagłuszyć wyrzuty sumie­
nia — nie jestem znów tak cennym klien­
tem...! 

Nie dopowiedział sobie iednak. choć 
czuł to w najgłębszych tainikach swojej 
duszy, że nie chciał uchodzić w oczach 
sklepikarki za biedaka, który liczy na 
premję. Tłum. .lotsaw. 
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Mocny duch człowieka 
zdobywa nieustraszenie metr po metrze 

coraz głębsze otchłanie oceanu, 

iasto wesołych ludzi. 
Wspólne bytowanie studentów. 

Głębie oceanów sa najmniej zbadaną 
dziedziną naszego globu. Wieści z tej ta­
jemnicze! krainy dochodzą nas z ust nur­
ków i badaczy i to także z niewielkich gtę 
bokosci. gdyż olbrzymie ciśnienie masy 
wód cayni przeważnie 

iiiedostepnem dno oceanu. 
W przepaściach tycli żv.ia stwory, któ 

r w l i wyobrazió sobie nie może najbuj-
nu jsza fantazja człowieka. Oto co mówi 
o tern jeden z najbardziej znanych znaw­
ców głębi morskiej F. A. Mitchel Hedges: 

— Na pytanie, czy wierze w istnienie 
w głębiach oceanu stworzeń, przechodzą 
cycłY ludzkie wyobrażenie, odpowiadam 
stanowczo —1 rak. F dodaje, iż Pewny jest, 
że ,M głębi Wód znanych i nieznanych ist 
nieją gatunki różniące sie niewiele od po 
tworów t przed fcrt mfWrmńw*.' 

! oto ria sootkame 2 temf potworami, a 
raczej z ich rmfbarcfzie.I słabemi przedsta­
wicielami narażony jest przedewszyst-
kiem nurek. 

Tajemnicze przedpotopowe stwory, o 
jakich wspomina Hedges. żvia w głębo­
kościach., do których dotychczas żaden nu 
rek dotrzeć nie był w stanie, ale i w zba­
danych już głębiach zdarza sie często, iż 
nurek zmuszony jest stoczyć walkę na ży­
cie I śmierć z 

niejednym drapieżca wodnym. 
Osławione rekiny nie sa Jednak naj­

groźniejszym wrogiem człowieka, inne po 
twory są mniej trwożliwe i skore do bez­
względnego ataku. 

Przed rokiem u wybrzeża angielskie­
go jeden z kąpiących sie został pochwy­
cony za nogę I wciągnięty w głębię przez 
olbrzymiego węgorza morskiego, którego 
waga dochodziła do centnara. 

Nietrmflłtj straszny Jest napad t. zw. 
„czarciej ryby", nacierającej z błyskawi­
czną szybkością i posiadającej olbrzymi 
pysk, najeżony rzędami ostrych i wielkich 
kłów, 

ftajc wagi 500 funtów nie sa rzadkoś­
cią, a uderzenie ich ogonem, posiadające­
go coś w rodzaju jadowitego żądła, koń­
czy sie śmiercią. Przed paru laty znany 
nurek francuski Cappadou. podczas naprą 
wiania kabla w pobliżu Tulonu został na­
padnięty przez raję. Ody na rozpaczliwy 

Bezpieczeństwo policji. 
W Mlluzie policja została zaopatrzona 

W nowość techniczna, t. zw. kocie oczy, 
które mogą oddać wielkie usługi w cza­
sie nocnej pogoni za bandytami. ..Kocie o* 
czy" są to pryzmatyczne czerwone szkieł 
kn Wielkości 5-grOSŻV, 
umieszczone na hełmie, wzgl. czapce. Na 
wet najsłabszy promień światła łamie się 
W tych szkiełkach i powoduie święcenie 
się ich, zatem istotnie wykazują one podo 
bieństwo do kocich oczu. W ten sposób 
policja może z łatwością rozpoznać w 
ciemności, czy twa przed soba bandytę, 

czy też drugiego poilclanta. 
Wynalazek ten zmnieiszy ilość zastrzelo 
nych przez pomyłkę kulami swvch towa­
rzyszy. CopraWdą. bandyci moga się rów 
nież zaopatrzyć w takie kocie oczy, ale 
są one zakazane do sprzedaży w handlu, 
po za tem bandyci są zwykle zaskoczeni 
przybyciem policji i nie zawsze mogą 
mieć czas do założenia szkiełek. 

sygnał wyciągnięto go z wody. kauczu­
kowy jego ubiór 

porwany był na strzępy. 
Zdarzenie to podziałało tak nrzvfnębiają 
co na tego znanego z odwagi człowieka, 
że na dłuższy czas porzucił swói niebez­
pieczny zawód. 

'Jeszcze przed wojną światową, dzięki 
fundacji Francuza Deutcha zapoczątko­
wano budowę studeckiego miasta w Pa­
ryżu. Fundacja Deutcha polegała na Lem 
że każda nacja mogła otrzymać teren pod 
budowę domu akademickiego w „mieście 
studenckiem". W ten sposób powstało 

specjalne osiedle 

Krateczfci sądowe. 

Złodziej małżeńskiego szczęścia. 
Gdy męża nie było w domu, 

żona flirtowała z innym. 
W swoim czasie w kronice „Łódzkiego 

Echa Wieczornego" figurował niejaki Anto" 
ni Sobieraj, zamieszkały przy ulicy Wro­
cławskiej 8, praktykant malarski, który 
stał się niefortunnym bohaterem przygody 
romantycznej. Pokrótce wówczas opowie 
dzieiiśmy, kto to jest ten pan Sobieraj co 
o nim ludziska mówią, niestety w krótkiej 
notatce kronikarskiej nie mieliśmy możno­
ści podać wyczerpującej charakterystyki 
tego sławnego w pewnych sferach męża, 
pretendującego do miana Casanowy 
względnie innego Don-Juana rozumie się 
w nieco podlejszem wydaniu. Rzecz jasna 
że typ w rodzaju Antoniego Sobieraja ni-, 
gdyby nie mógł stać się bohaterem prze­
sławnej sztuki Zorilli, z niezwykłem powo 
dzenlem grywanej od wieków na scenach 
całego świata. Mam tu na myśli powierz­
chowność Antoniego Sobieraja odbiegają­
cego daleko od piękności Apollina. Niezba­
dane są jednak tajemnice duszy kobiecej. 
Małoż to mamy wypadków że mężczyźni 
o powierzchowności wręcz odpychającej 
mieli u niewiast powodzenie kolosalne. 

PRZYGODA. 
Nie należy stąd wnioskować iż Antoni 

Sobieraj był okazem krańcowej szpetoty, 
uchowaj Boże, owszem wcale przystojny 
był ze swym kwitnącym jak plwonja na 
Wystawie Ogrodniczej w Łodzi nosem z 
racji zbyt częstego zaglądania do butelki 
niecc pałąkowatemi od ustawicznego cho­
dzenia po drabinach nogami i brakuiącemi 
na samym froncie dwoma zębami. Nic te­
dy dziwnego, że cieszył się względami par* 
don, że darzył względami płeć piękną. Złe 
ludzkie Języki twierdziły, iż liczne przygo­
dy romantyczne p. Antoniego kończyły się 
zazwyczaj sromotnem fiaskiem, ale ja te­
mu nie wierzę, ponieważ rzecz to jest wia 
doma, że ludzie z reguły są zawistni. 

Mamy dokładne dane co do pewnego 
faktu, który opisywaliśmy już na łamach 
„Echa". Wybaczy pan, panie Antoni, ale 
ta przygoda bynajmniej panu zaszczytu 
nie przynosi 

Było to tak. W domu, gdzie mieszkał 

Antoni Sobieraj, o piętro niżej mieszkało 
małżeństwo Kosmalowic. On Wincenty 
Kosmala pracował w fabryce, ona Zofja. 
dwudziestosześcioletnia dość przystojna 
kobieta zajmowała się gospodarstwem. 
Romantycznie usposobionemu Sobierajowi 
przystojna mężateczka odrazu wpadła w 
oko od pierwszej chwili, gdy zamieszkał 
w Jednym z nią domu. Korzystając z chwil 
nieobecności męża smalił do niej cholew­
ki I wyobraźcie sobie państwo, zdołał po­
zyskać jej względy. Nłcchajże będzie ten 
fakt ostrzeżeniem dla tych mężów, któ­
rzy niebacznie pozostawiają swe żony 
przez czas dłuższy samotne w domu. Ko­
bieta, będąc sama, nudzi się, a nuda jest 
najgorszym doradcą kobiety. 

KONIEC SIELANKI. 
Coraz częściej Sobieraj i Zofja Kosma 

Iowa spotykali się w mroku klatki scho­
dowej, co wreszcie zwróciło uwagę są­
siadów. Wysłane na prześpiegi dzieciaki 
wypatrywały Ich, jak się darzyli wzajem 

gorącem! pieszczotami, o którym to obu­
rzającym fakcie nie omieszkano donieść 
mężowi. Zapałał srogim gniewem Win­
centy Kosmala i postanowił sam przydy-
bać na gorącym uczynku żonę swą I jej 
wielbiciela. Jakoż, poinformowany do­
kładnie o tem „gdzie, kiedy I jak" nakrył 
ich na schodach w momencie wymiany 
pocałunków. Niewiele myśląc orzygoto-
wanem zawczasu tępem narzędziem za­
dał złodziejowi jego szczęścia małżeńskie 
go szereg uderzeń tak dotkliwych, że za­
szła potrzeba wezwania pogotowia Kasy 
Chorych, które pechowemu amatorowi 
zakazanych owoców udzieliło doraźnej 
pomocy. 

Ta zniewaga krwi wymaga zakonklu­
dował Antoni Sobieraj I zaskarżył Kosma 
lę do sądu. W dniu wczorajszym skaza­
ny został na 50 złotych grzywny względ­
nie siedem dni aresztu. 

Sa—wicz. 

studenckie, mające specyficzny charafc* 
ter. rządzony przez gminę, wybraną z gro 
na poważnych obywateli oraz przedsta-
wiicieli studenterji. 

Jak się dowiaduje The New York T> 
mes", do fundacji Deutcha wybitnie przy* 
czynił się znany amerykański miliarder 
John Rockefeller. Ofiarował on bowiem, 
dwa miliony dolarów na pobudowanie 
„mieście studenckiem" gmachu uniwer­
syteckiego. Prócz tego dodał 250 tys. doi 
na wybudowanie domu akademickiego 
dla studentów Amerykanów. 

W obecnej chwili otwarto subskryP' 
cję na budowę domów akademickich 
dla Polaków, Anglików, Kanadyjczyków, 
Argentyńczyków, Belgów, Czechów, Bra 
zylijczyków, Holenderczyków i Japoń­
czyków. Wkrótce też te narody będą po­
siadały własne gmachy. 

Pisząc o fundacji Rockefellera, prasa 
amerykańska zachwyca się pomysłem 
wspólnego bytowania studentów, słusz* 
nie widząc w tem przyczynek do wzaj* 
jemnego zbliżania się narodów. 

. Młodzfeź, mieszkająca w owem m(e-: 
ście, zżyła stę ze sobą ogromnie. Już pod­
patrzono słabostki poszczególnych naro-. 
dowoścf lub miast ! obdarzono kolegów\ 
odpowiednicmi określeniami. 

A więc są tam „tancerze z Orleanu", 
„tennisfści z Poitiers", „amatorzy mil os* 
tek z Turynu". Dalej Anglicy — tfo spor­
towcy... przy kieszku, Francuz} — elegan 
ci z pruderją, Niemcy — cholcrycy i bru* 
dasl, Normandczycy — szarlatani, ale mi­
li, Burgundczycy — brutalni głupcy, Fla* 
mandczycy — poczciwi, lecz uparci. 

Te epitety bynajmniej nie świadczą o 
jakiejś złośliwości — nic, to poprostu mlo* 
dzież w ten nieszkodliwy sposób wyłado­
wuje swoje temperamenty. 

Sprawa budowy domu polsktegO/ w 
„mieście studenckiem" uodobno znajduje 
się na drodze najbliższego zrealizowania 

Jeden wypadek kradzieży 
w ciągu roku. 

Angora bez złodziei. 
Dawna Tilrcia słynęła z przekupstwa 

i łapownictwa, a i obecnie niewiele zmie­
niło się'na lepsze. Nie były to jednak I nie 
sa w pojęciu Turków przestępstwa, ra-* 
czej pewien utarty i • 

rozpowszechniony zwyczal 
Jeden z odwiecznych przywilejów turec­
kiej biurokracji. Natomiast przestępczość 
wśród Turków, szczególnie! Anatolijskich 
jest wprost znikoma. Kradzieże i rabunki 
zdarzają się niezwykle rzadko, a nawot i * 
w takim wypadku sprawcami Ich bywa­
ją zazwyczaj obcy przybysze. W obecnej 
stolicy Turcji, Angorze, liczącej 130,00 
mieszkańców, w ciągu ub. roku zdarzył . 
się tylko jeden wypadek kradzieży. Właś 
ciciele sklepu, wychodząc na obiad, 

nie zamykała skłonów, 
lecz jedynie stawiają w drzwiach stołek 
na znak/ że ich niema, a jednak w czasie 
ich nieobecności nikt nie weidzie do skle-
nów i towary zostają nietknięte. Na nop ) 
handlarze z kramików ulicznych zawie­
szają wejście do kramu dywanami dla za 
bezpieczenia towarów przed kurzem i de­
szczem i pozostawiają wszystkie "swoje 
towary na miejscu, a następnego dnia zna 
dują wszystkie nietknięte. 

Badania naukowe snu człowieka. 
Dziwny zawód. 

Kobieta z bladą twarzą. 
Desperacki skok w fale morza. 

Piękna baśń dziecinna o zaczarowa­
nym szczęśliwym kraju, gdzie ..pieczone 
gołąbki lecą same do gąbki" a drzewa cze 
koladowe podają mieszkańcom tei krainy 
owoce marcypanowe. gdzie można się na 
jeść, napić dowoli. palcem nawet nie po­
ruszywszy — zmieniła sie w rzeczywis­
tość dla dziesięciu 

wybranych osób. 
Ci wybrańcy zarabiają na żvcie w ten 

sposób, że nic absolutnie nie robią. 
Obowiązani są tylko spać! Mogą spać 

przez cały dzień, musza koniecznie w no­
cy, a po za tem nie wolno im nic robić. 
Ani grać w karty, ani tańczyć.ani jeździć 

samochodem. I to jest pewna niedogod­
ność tej osobliwej gałęzi zarobkowania. 

Cóż to za zawód, który polega tylko na 
próżnowaniu i spaniu?... 

Oto osoby te poddawane sa ekspery­
mentom w Patalogicznym Instytucie Pa­
ryskim, który przeprowadza badania nau 
kowe nad snem człowieka. 

Tych dziesięciu „braci śpiących" musi 
obowiązkowo próżnować i iak najwięcej 
spać. a, sen ich badany jest przez fachowe 
siłv lekarskie, celem stwierdzenia wpły­
wu snu na różne 

organy ludzkiego clata. 
oraz na stan psychiczny. 

Do urzędu policyjnego w Konstancy 
wbiegła w godzinach popołudniowych ko 
bieta z bladą śmiertelnie twarzą, rozwia-
neml włosami i zawołała: 

— Kapitan Piotr Georgc zamordowa­
ny w swojem mieszkaniu! Zastrzelił go ja 
kiś nieznajomy mężczyzna. 

Komisarz policji natychmiast pośpie­
szył do mieszkania kapitana pułku lotni­
czego George i stwierdził, że oficer leży 
na otomanie, brocząc obficie krwią... K u ­
la przeszyła oierś... 

Rannego w stanie beznadziejnym prze 
wieziono do szpitala. Przedtem iednak ze­
znał, że w czasie drzemki popołudniowej 
strzeliła do niego z rewolweru 

dawna lego przyjaciółka. 
Maria Dimitrescu.' która porzucił. 

Rysopis sprawczyni zamachu odpowia 
dał wyglądowi owej kobiety, która zawia 
domiła policję o wypadku. 

Rozpoczęto natychmiast poszukiwanie 
i okazało sie. że Marja Dimitrcscu targnę­
ła się na swoje życie. 

skacząc do morza... 
W czasie skoku poraniła sie ciężko o 

wystające kanty skal nadbrzeżnych. 
Pewien marynarz zdołał ia uratować, 

wyciągnąwszy na brzeg już nieprzytom­
na. v • -• 

Nieszczęsną bohaterkę tragedii miłos­
nej odwieziono również do szpitala. 

Już wkrótce ' 

LILI ROMSKA Z 
Stefan Szwarc w filmie 

ńad 



Nr 222 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"- r ln ła 18 w ł z e ś n r 10?-? rokte 

Nakazy higjeny, a rzeczywistość. 

G r z y b k i n a t w a r z y i w r z o d y n a g ł o w i e . 
Inspekcja sanitarna w golarniach łódzkich. 

Ukazał się bardzo charakterystyczny ko­
munikat Wydziału Zdrowotności Publicz­
ne! Magistratu m. Łodzi o wynikach in­
spekcji dokonanej w zakładach fryzjer­
skich. 

Wskazywaliśmy na łamach ..Echa" nie 
jednokrotnie na,to, że pod płaszczykiem 
zewnętrznej elegancji 1 taniego wykwintu 

kryje słe brud. 
ohyda 1 choroby zakaźne. 

Wyniki inspekcji dokonanej przez ma­
gistrat wykazują, iż mieliśmy słuszność 
całkowitą. W Wyniku oględzin bowiem 
stwierdzono uchybienia przeciwko prze­
pisom sanitarnym w 303 zakładach i po­
stawiono wniosek o 

likwidacje 18 zakładów. 
Na ogólna Hczbe 387 zakładów, które 

poddano oględzinom, zaledwie 66 zakła­
dów, a więc 17 proc. ogólnej liczby za­
stano w stanie dobrym. 

Zbadano dotychczas 387 zakładów, mo 
żna sobie wyobrazić, jak beda wygląda­
ły wyniki inspekcji pozostałych zakładów. 
Należy wziąć pod uwagę, że w liczbie 317 
zbadanych dotychczas zakładów, znajdu 
ją się także 

perwszorzedne. 
bo położone w centrum masta. 

Po za tem przekonano sie. że 40 pro­
cent pracowników fryzjerskich nie zna 
wcale przepisów sanitarnych. 

Jest to skandal nad skandale, wskazu 
Jacy na cynizm, z jakim do zdrowia klien­
teli odnoszą sie właściciele zakładów fry 
zjerskich. Żądza ubogacenia sie w jak naj 
szybszem tempie zaślepia ich poprostu. Z 
zadziwiająca obojętnością spoglądają na 
to. że pracownik; ów, ogoliwszy gościa o 

podejrzane! wysypce 
na twarzy nie raczy zanurzuć brzytwy w 
roztworze karbolowym przed ogoleniem 
następnego. 

Na potępienie zasługują organizacje za 
wodowe fryzjerskie, które nie uważają za 
stosowne pouczać swych członków o ko­
nieczności zachowania przepisów sańitar 
nych. 

Nadzieje publiczności zwrócone są ku 
władzom sanitarnym, które w myśl zarżą 
dzenia Wydziału Zdrowotności bedą prze 
prowadzać systematyczna i stała kontro­
le stanu* sanitarnego oraz przestrzegania 
obowiązujących przepisów w zakładach 
fryzjerskich. Szczególna uwagę winny or 
gana kontrolujące zwrócić na te zakłady 
których właścicielami sa ludzie, mający 
bardzo kiepskie wyobrażenie o zawodzie 
fryzjerskim. 

nie zrzeszeni w cechu ani w związku. 
Zakłady te mieszczą sie w Iwiei części na 
ulicach bocznych i są istnemi gniazdami 
chorób epidemicznych, zwłaszcza skór­
nych które zastraszająco szerzą sie wśród 
naszej ludności robotniczej. 

Nowe przepisy, dotyczące zakładów go 
Jarskich i fryzjerskich, przewidują, że pra 
cownikami w nich mogą bvć 

tylko ludzie zdrowi. 
Jest to nader doniosła inowacia! "rfyz o-
becnie wśród pracowników frvzierskich 
mamy wielu gruźlików i svfilitvków. przy 
czem niejednokrotnie objawy przymiotu 
sa u nich widoczne: można sobie wyobra­
zić, jak sie czuic klient, którego taki pra­
cownik fryzjerski zaczyna obsługiwać. 
Raz na zawsze pp. fryzjerzy muszą sobie 
uświadomić, żc zakład fryzlerski musi po­
siadać wszelkie cechy gabinetu chirurgi­
cznego, gdzie antvseptvka posunięta jest 
do naidalszych granic. W równie higieni­
cznych warunkach winien bvć robiony t. 
zw. manicure, który w dzisiejszych wa­
runkach bardzo łatwo może przyprawić 
klienta o 

zakażenie k r w i . 
» • • 

Na skutek interwencji magistratu dy­
rekcja K. E. Ł. powiększyła liczbę pocią­
gów w godzinach porannych. kiedv to ca­
ła Łódź pracująca śpieszy do swych biur 
i warsztatów, a dzieci jada do szkół. Trze 
ba bvło wprawdzie alarmu na łamach pra 
sv. aby udogodnienie to na&taniło. pod­
czas. gdv nic nie stało na przeszkodzie 
wprowadzeniu go wcześnie!* 

Nie miejsce jednak fu na słowa kryty­
k i : jesteśmy zadowoleni, że aoel nasz 

nie przebrzmiał bez echa. 
że w tramwajach porannych nie będzie 
już piekielnego ścisku i tłoku, że dzieci na 
sze będą mogły bezpiecznie doieżdżać do 
szkół. 

Wogóle należy rladmienić. że dyrekcja 
K. E. Ł . intensywnie pracuje nad rozbu­
dowa linij trawmajowych. których brak 
dał się dotkliwie odczuwać. Należałoby 
życzyć sobie, bv nowe te linie zostały jak 
najrychlej uruchomione. bv iak najprędzej 
ukończona została budowa nowej zajezdni 
na ulicy Dąbrowskiej, w którel umiesz­
czony ma być tabor nowych wozów mo­
torowych w liczbie 100. Wówczas narze­
kania na niedomagania naszej komunikacji 
tramwajowej znacznie sie zmnieiszą. 

Natomiast głucha, . jak przjfsłowiowy 
pień na skargi, prośby i zadania miesz­
kańców przedmieść i okolic podmiejskich. 

jest dyrekcja Kolei Dojazdowych, która 
absolutnie nic nie czyni w sprawie udogod 
nicnia komunikacji. Z zapowiedzi p. dyr. 
Gerlicza nie zostało nic w czvn wprowa­
dzone. Mieszkańcy peryferyj 

sa nadal odcięci od centrum miasta. 
NaW<pinv zakrawa uruchomienie tódnego 
starego kulawego wagonu na linfl Łódź — 
Radogoszcz, który stał dotychczas bez­
użytecznie w remizie w Helenówku. 

Czyż naprawdę nic tu wskórać nie mo 
że nawet interwencja urzędu wojewódz­
kiego? 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy i po 
wracać zresztą będziemy pótv. oóki inte­
resy olbrzymiej rzeszy mieszkańców 
przedmieść nie będą uwzględnione. K. 

Łódź w sezonie filmowym 1928-29. 
Przegląd najbliższych nowości łódzkich ekranów. 

„Łódzkie Echo Wieczorne" w rozmowie z dyrektorem 
kino-teatrów „Odeon" i „Wodewil" . 

Stoimy u schyłku sezonu martwego, 
t. zw. „ogórkowego". Wkraczamy nato­
miast całą siłą rozpędu w wir przygoto­
wawczych prac zbliżającego się sezóku 
zimowego 1928-29. 

Dyrekcje łódzkich teatrów'świetlnych 
poczyniły jak najusilniejsze wysiłki, by 
sprowadzić na rynek łódzki filmy naj­
przedniejszych marek, zakupili najcelniej 
szą produkcję zarówno europejską, iak i 
amerykańską, i 

Chcąc poinformować publiczność o za 
mierzeniach i planach repertuarowych po 
szczególnych kino-teatrów, . zwróciłem 
się do pp. dyrektorów z prośbą o udzie­
lenie mi wywiadów. 

Rozpoczynam swą wędrówkę od dy­
rekcji „Odeonu" I „Wodewilu". Przyjmu­
je mnie p. dyr. Jerzy Stobiecki. Miast 
wywiadu, zawiązuje się między nami mi­
ła pogawędka. . 

— Sezon 1928-29 rozpoczynam w dniu 
dzisiejszym — oświadcza p. Stobiecki. Na 
Inaugurację sezonu przygotowałem film 
najnowszej produkcji pod tyt. „Miłostki 
studenta" z ulubieńcem publiczności, Har 
rym Lićdtke w roli... studenta — żebraka. 
Otoczenie znakomitego artysty tworzą 
siły tej miary, co Junkermann, Verebes, 
Picha. 

Jednocześnie pozwolę sobie zaznaczyć 
że zakontraktowałem dla moich ekranów 
wszystkie najcenniejsze kreacje Harry 
Liedtke'go w filmach najnowszej produk­
cji, m. in. „Dziewczę z ludu", „Faworytę 
Rotszylda" i t. d. 

— A jak się przedstawia produkcja 
amerykańska? 

— „Gwoździem" repertuaru kino-te­
atrów „Odeon" i „Wodewil" będzie arcy 
szlagier wytwórni „Fox" pod tyt. „Siód­
me niebo". Nie jest to ani nazwa jakiegoś 
teatrzyku, ekscentrycznego klubu, niema 
to nic wspólnego z siódmem niebem 
Dante'a. Jest to porostu... szczęście — 

szczęście na mansardzie, wysoko, gdzieś 
pod gwiździstem niebem, skąd nie ichce 
się patrzeć wdół ha nędzę życia. Reżyser 
Frank Borzage. W rolach głównych: 
Charles Farell i Janest Caynor. 

Poza tem zakontraktowałem najprzed 
niejsze filmy marki „Paramount": trzy fil 
my z Adolphem Menjou („Serce na uwię-
zł", „Grzeszki markiza", „Serenada") 
znakomitą kreację Doroty Gish („Metre-
sa króla jegomości"). 

— A repertuar komediowy? 
— I ten przedstawia się niezwykle ob 

ficie. Zakontraktowałem jedyny film Ha­
rolda Lloyda p. t. „Nieboraczek", wybor­
ne komedie z udziałem amerykańskich ko 
mików, Piffem i Paffcm, („jako strażacy" 
„jako lotnicy", „jako obrońcy kobiet"), 
świetny obraz Raymonda Graffitha 
„Ostatni dzień kawalera" oraz dwa filmy 
z udziałem świetnych duńskich komików, 
Pat i Pa tacliona. którzy pracują obecnie 
znów pod kierownictwem swego cl a vne-
go reżysera, któremu zawdzięczać s oje 
pierwsze, najlepsze kreacje. 

Uzupełniając przegląd repertuaru idno 
teatrów „Odeon" 1 „Wodewi l" wymienić 
jeszcze należy: „Czar grzechu" (Lucy Do 
raine. Włodzimierz Gajdarow), „Cyrk 
Royal" (Bernard Goetzke), „Tułaczka 
księżnej Trubeckiej" (Mały Christians), 
„Fałszywe banknoty" (Harry Peel). 

Reasumując otrzymane informacje ła­
two dojść do przekonania, że bieżący se­
zon filmowy zapowiada się pod wzglę­
dem jakości zakontraktowanych obrazów 
które zabłysną na'ekranach kin „Odeon" 
i „Wodewil" — doskonale. 

•:o:-

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

BOOTH TARKINGTON. 13) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow­

skiej. 

CZEŚĆ DRUGA. 
RAONA. 

XII . 
W Raonie, starożytnem mieście nad'-

śródziemnomorsklem, zawleszonem na 
skałach, na połowie drogi do nieba, znaj­
duje się jeden z romantycznych hoteli, któ 
re niegdyś były klasztorami. Pieszy gość 
dostaje się doń po kondygnacji kamień, 
stopni; wiodących ku uliczkom z szesna­
stego wieku, wchodzi na podwórzec, gdzfe 
zielenią się stare oleandry i jaśnieje fontan 
na z biało - różowego marmuru; przeby­
wa sklepiony korytarz, wyłożony czer-
Wonomi, kamiennemi taflami, wydeptane-
mf nierówno w ciągu wielu stuleci, przez 
r.iezliczone mnfeie stopy i wkracza do sło­
necznego ogrodu, zawieszonego nad brze­
giem przepaści. Rozlega się tu brzęczenie 
pszczół i dobiega słaby plusk turkusowe­
go morza, obmywającego podnóże góry, 
o tysiąc stóp nfżej. Przelewające się tak 
głęboko w dale morze, jest tem samem, 
po którem żaglował ku Sycylii - .i Charyb­
dzie Odyseusz. To też pan Eugeniusz Ren-
nle. Amerykanin, mieszkający w will i w 
Raonie, doznał bardzo miłego wrażenia, 
gdy wszedłszy do ogrodu pewnego jasne 
go marcowego poranka w poszukiwaniu 
za swym schorowanym angielskim przy­

jacielem, zastał go zabawianego lekturą 
Odyssei przez niemłodą towarzyszkę. 

— Nie chcę pani przerywać, panno Or-
bison — rzekł gość, siadając obok nich na 
żelaznej, malowanej ławce. Właśnie dla­
tego namówiłem brata pani, żeby się tutaj 
przeniósł. Doprawdy sprawiło mi to o-
gromną przyjemność, że odrazu pierwsze­
go dnia odkryła pani pierwszą rzecz, jaką 
tu należało zrobić. Proszę, niech pani nie 
przerywa czytania! 

Inwalida zaprotestował. Był to wy­
soki mężczyzna o żywych oczach i bron-
zewych włosach, którego nadzwyczajna 
chudość zaznaczała się nawet pod ciężkhn 
kocem, otulającym go do samego pasa. 

— Nie — powiedział. — Moja siostra 
dosyć się już dzisaij naczytała i ja też 
mam po uszy tej lektury. Ulyses daw­
no już umarł, a ja, jak ml się zdaje, 
jeszcze dawniej chciałbym coś usły­
szeć o ludziach, w których jest tro* 
chę więcej życia. Wczoraj wieczorem, kie 
dyś nas przywiózł ze stacji i zainstalował 
w naszych celach, udało mi się pokuleć do 
refektarza na obfad i zrobić przegląd na­
szych towarzyszy, goszczących w tej nad 
zwyczajnej gospodzie. Zdaje mi się, że ni­
gdy jeszcze nie widziałem ciekawszego 
kosmopolitycznego zbiorowiska. Czyż o-
ni są naprawdę tak interesujący, jak na 
to wyglądają, czy też tło, na jakiem się 
tu znajdują, użycza im tej pociągającej o-
ryginalności? Fakt, że śpimy w celach 
zmarłych mnichów i pijamy herbatę w sa­
li opata, może nadać romantyczne zabar­
wienia ludziom, którzy gdzieindziej wy­
daliby się dosyć przeciętni; tutaj wszak­

że pławiią się w romantycznych blaskach. 
Do licha- co to za jedni ci ludzie, Eugen­
iuszu?!! 

— Co to za jedni? — powtórzył Ame­
rykanin i potrząsnął głową. — Wpadam 
tutai czasami na herbatę, ale, ogólnie bio­
rąc, nie zawieram często holetowych zna­
jomości, więc nie potrafię cl powiedzieć 
o nich nic określonego.' — Chociaż może 
to i lepiej dla ciebie, mój przyjacielu. 

— Lepiej dla mnie? — powtórzył tro­
chę zakłopotany Anglik. — Jakto lepiej? 

— Dlatego, że nie mając ograniczają­
cych fantazję informacyj, możesz jej swo­
bodnie puszczać wodze. Tam, naprzykład 
— ten tłusty człowiek z czarną brodą — 
tam, koło altanki! Dlaczegóż on nosi gru­
be, białe rękawiczki przy tej gorącej po­
godzie? Ponieważ nie mogę ci nic o nim 
powiedzieć, przeto możesz sobie swobod­
nie fantazjować na temat jego przeszło­
ści. Najwidocznle ten czarnobrody, uliza-
ny łotrzyk wzbogacił się przed trzydzie­
stu laty w podły sposób na zbójeckich eks 
pedycjach arabskich razem z Tippoo Ti-
bem i na handlu niewolnikami i nie ulega 
wątpliwości, że nosi rękawiczki dlatego, 
żeby zakryć wiele mówiącą bliznę. 

inwalida roześmiał się ubawiony. 
—Jabym powiedział, że te białe ręka­

wiczki mają dać do poznania reszcie to­
warzystwa, że ma się do czynienia z ele­
ganckim, wytwornym człowfekiem. Ale 
coby też można powiedzieć o tego rodza­
ju osobnikach? 

Ruchem głowy skierował uwagę Ren-
niego na dwóch fertycznych młodzieńców 
którzy właśnie wyszli do ogrodu i stanąw 

szy na górnym tarasie, zaczęli się rozglą­
dać naokoło. 

— Mam wTażenie, że widywałem te­
go rodzaju nieprzyjemne rodywidua na pa 
ryskich bulwarach, nocą. Możnaby sobie 
łatwo wyobrazfć równie dobrze Ich zbó­
jecką przyszłość, jak i przeszłość. 

Na czole Amerykanina ukazała się lek­
ka zmarszczka, podobna do tej, jaka zary­
sowała sfę nad brwiami jego przyjaciela. 

~ Obawiam się, że masz najzupełniej-
szą rację — odpowiedział Rennle. spoglą­
dając ze wzrastającą niechęcią na dwóch 
młodych ludzi. — Tę parkę przypadkiem 
znam lepiej, niż pozostałych gości. 

W tej chwili, jakby na potwierdzenie 
jego słów. dwaj fertyczni młodzieńcy, któ­
rzy go jednocześnie zauważyli, zdjęli bia -
le, miękkie filcowe kapelusze, opasane ko-
lorowemi wstążkami i skłonili się w jego 
stronę, szybko lecz uroczyście, zginając 
całą górną połowę dała. 

Obaj byli chudzi 1 dosyć drobiu, mieli 
bladą, śniadą cerę f błyszczące, czarne 
włosy, przypominające czarną żywicę. — 
Każdy z nich miał długi, spiczasty nos 
zapadnięte policzki i uderzająco błyszczą 
ce oczy. do których obaj niepotrzebnie do­
dali po połyskującym monoklu, zawieszo­
nym na czarnym sznurku. Angielski inwa­
lida, nie przestając marszczyć czoła, zwrć 
cił uwagę na tę pretensjonalną ozdobę. 

— Monokle! Pocóż je oni, u licha, no­
szą? 

Amerykanin roześmiał się wesoło. 

(D.c. n.) 
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Z kruchej kości zbudo­
wana jest czaszka ludzka. 
Eerok nie ujrzy Już prawdo­

podobnie Tomaszowa. 
Mieszkaniec Tomaszowa 24-letni Be­

rek Wimmer od kilku dni przebywał w 
Lodzi w celu wynalezienia 

]akle]ś pracy. 
Bieda zaczęła mu sie dawać szczegól­

nie we znaki. Wimmer nie mając grosza w 
kieszeni zmuszony był żebrać na kawałek 
chleba. 

Wreszc ;e wczoraj wieczorem przecho 
dząc ulicą Zgierką rzucił sie pod tramwaj. 

Maszynista zahamował wagon, lecz 
Wimmer uderzony upadł na ziemie i uległ 
pęknleęciu podstawy czaszki. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
odwiózł desperata do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan Wimmera 
* bardzo ciężki. 

:o: 

Podstęp słabego 
przeciwnika. 

Decydująca rozprawa 
na Bałutach. 

Antoni Zajs i Wilhelm Ambroziak, dwaj 
niebezpieczni awanturnicy, bez stałego 
miejsca zamieszkania, pokłócili się. Zło­
dziejski światek na Bałutach oczekiwał z 
tego powodu 

krwawego konfliktu. 
Zajs judził kolegów przeciwko Ambro­

ziakowi, który czynił ze swei strony to 
samo. Bójka wynikła wczorai wieczorem 
na ulicy Zymmera. Ambroziak operował 
kijem i kropił nim przeciwnika aż miło.--
Zajs widząc, że przy takim systemie bójki 
nie da sobie rady. użył podstępu i znienac 
ka uderzył Ambroziaka nożem, który aż 
po rękojeść utkwił w boku. 

Zajs oczywiście ulotnił sie. Do broczące 
go krwią Ambroziaka zawezwano karetkę 
pogotowia ratunkowego; którego lekarz 
po nałożeniu opatrunku odwiózł go do 
domu. 

Krzyk w dorożce. 
Policja poszukuje brutali. 
Piękna pogoda skłoniła 19-Ietnią Cele­

stynę Michalską, córkę robotnika, zamie­
szkałą przy ulicy Tuszyńskiej do 

dłuższego spaceru 
poza miasto. 

Młoda i przystojna dziewczyna spa­
cerująca samotnie zwróciła uwagę prze­
chodzących mężczyzn. W pewnej chwili 
jacyś dwaj donżuani podeszli do niej i po­
częli obsypywać ją komplementami. 
Wkońcu udało się im zawrzeć znajomość. 
Po dłuższym spacerze cała trójka siadła 
do dorożki. Przygodni znajomi zaczęli się 
zachowywać niedwuznacznie. Dziewczy 
na zaczęła krzyczeć. To zdenerwowało 
mężczyzn. Pobili Michalską a następnie 
wyrzucili ją z dorożki. Dziewczyna upa­
dła i uderzywszy głową o kamienie 

straciła przytomność. 
Ludzie udzielili jej pomocy. Zbiegłych 
osobników i dorożkarza poszukuje policja 

:o: 

DYŻURY APTEK. 
Dziś, dnia 18 września dyżurują na­

stępujące apteki: G Antoniewicza (Pabia­
nicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotrkow­
ska 164), W- Sokolewicza (Przejazd 19), 
R. Rembieltńskiego (Andrzeja 28), J. Zun-
delewicza (Piotrkowska 25), M. Kasper-
kiewicza (Zgierska 54). S. Trawkowskiej 
(Rwtezhiska 56). (p) 

Wielka uczta służącej. 
Przykre odkrycie po wyjściu gości. 

i) Wczoraj po południu Helena Miel­
czarek, służąca, zamieszkała przy ul. 6-go 
Sierpnia 34, urządziła przyjęcie. Udział w 
niem wzięły 

wszystkie niemal służące 
z okolicznych domów.. 

Około 11 wieczorem Miclczarkówna 
mimo. że bvła bardzo gościnna, wyprosi­
ła koleżanki, albowiem spodziewała się 
rychłego powrotu swych chlebodawców. 
Gdy goście sie rozeszli. Mielczarkówna 
zaczęła sprzątać naczynia i dokonała nie 
zbvt przyjemnego odkrycia. Oto któraś z 

jej koleżanek skradła 
srebrne noże i widelce 

wartości około 400 złotych. Mielczarków­
na ze łzami w oczach pobiegła do komisa­
riatu i zameldowała o kradzieży. 

Wszczęte przez policje dochodzenie 
przyczyniło sie do znalezienia sorawcy 
kradzieży. Bvła nia najserdeczniejsza 
przyjaciółka Mielczarkówny. niejaka 

Bronisława Nowińska. 
Osadzono ja w areszcie a noże i wideł 

ce zwrócono Helence. 
:o: 

Katastrofa. 

Tonący: — Ratunku! 
Flegmatyk: — Czego się pan drze? 

jeżdżą pańskie auto. 
Już pod-

Dwie znajome przekupki. 
Ucieczka z koszami pełnemi nabiału. 

W dniu wczorajszym Paulina Rajkow 
ska zamieszkała we wsi Organówek, pod 
Łodzią szła do Łodzi uginając się pod cię­
żarem 

dwóch wielkich koszów 
z nabiałem. Na przedmieściu Rajkowska 
spotkała dwie handlarki, które również 
szły na targ do Łodzi. 

W pewnej chwili Rajkowska popro­
siwszy znajome aby zaopiekowały się 
chwilowo jej koszykami weszła do bra­

my przy ulicy Brzezińskiej. Bezczelne 
handlarki skorzystały z okazji i ulotniły 
się cichaczem. Alarm poszkodowanej, któ 
fa w chwilę później spostrzegła kradzież 
nie dał żadnego wyniku. Sprawczyń kra­
dzieży nie udało się pochwycić. Kosze z 
nabiałem 

wartości do 200 złotych 
przepadły również. Stroskana Rajkow­
ska o przygodzie swej zameldowała po­
licji. 

Nie tak łatwo wyciągnąć i cudzego palta 
portfel. 

Fatalna zmiana terenu. 
(i) Władysław Rulka, bez stałego miej 

sca zamieszkania, wychowany wśród u-
licy wyrósł nie na pożytek, lecz 

na szkodę ludzi. 
Rulka byt specjalistą od kradzieży kie­

szonkowych. Operując stale na przed­
mieściach nie miał ckazji zdobycia więk­
szego łupu. Aż sprzykrzyło mu się biedo-
wanie. Postanowił zakres swej pracy roz­

szerzyć. W dniu wczorajszym przecho­
dząc ulicą Żeromskiego późnym wieczo­
rem wyciągnął jakiemuś mężczyźnie 

z palta portfel. 
Poszkodowany zorjentowawszy się w 

sytuacji z krzykiem rzucił sie za nim. — 
Rulka po długim pościgu skapitulował. 
Policjant spisał protokół i odstawił aresz­
towanego do komisarjatu. 

i Mi 

Z Pabianic dono&zą: 
0 W ubiegłym tygodniu przez Pabianice prze­

szła failą protestów przeciwko wywieszonym 
przez przemysłowców 

tabel kar 
I regulaminom pracy. Rozgoryczeni robotnicy na 

Wszędzie tabele kar. 
Akcja robotników pabjanickich. 1 

znak protestu przystąpili do strajku w firmach 
Krusche Ender, Kindlera, Fausta, Weinsztejna i ra 
nych. Na skutek protestów wszystkie' prawie fir­
my zmuszono do cofnięcia regulaminów i tabeli 
kar, co spowodowało zakończenie strajku. j 

•:o: 

Dwie kobiety zabite przez samochód. 
Nieudana ucieczka szofera. 

Ze Starogardu donoszą: 
Onegdaj powracała szosa Lipnica*—Sza 

motuły z mężem od swei córki z Brodzi-
szewa pod Szamotułami 38-letnia Aniela 
Kopciowa. W tym samym czasie zbliżał 
się w szybkim pędzie od strony Lipnicy 
po szosie samochód, który z hukiem 
wpadł niespodziewanie na nieszczęśliwą i 

powalił ia na ziemie, 
wlokąc następnie 10 — 15 metrów po ka 
mianistym bruku szosy. Wskutek silnych 
uderzeń, a więc wstrząśnienia mózgu ja­
ko też ran, a prawdopodobnie i anewryz-
mu serca Konciowa 

wyzionęła ducha 
pod kołami maszyny. Szofer usiłował 

zbiec, lecz dzięki mężowi zabitei i przeleż 
dżającym kilku rowerzystom samochód 
zatrzymano. Jak stwierdzono, w samocho 
dzie jechał dyrektor cukrowni z Opaleni­
cy. 

W niespełna 5 godzin zdarzył się drugi 
nieszczęśliwy wypadek. Wdowa Marian­
na Kaczmarkowa z Drożniewiczów. za­
mieszkała w Piaskowie. a licząca 70 lat, 
szła z kościoła z Szamotuł. W Piaskowie 
w pobliżu domu sołtysa, została najecha­
na niesnostrzeżenie przez samochód. Szo­
fer nie zdołał zatrzymać w pore maszyny, 
która wlokła staruszkę no szosie 

ieszcze 15 metrów. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. 

Inni cudem uszli śmierci. 
' Z Katowic donoszą: 

I znowu koścista ręka śmierci zabrała 
dwóch ludzi, wydobywających czarne 
djamenty z zdradliwych głębin ziemi... 

Lakoniczna wiadomość brzmi: 
„Górnik Józef Sitek z Małej Dąbrów­

ki i kolega jego Augustyn Wróbel z Niki-
szowca zostali nad ranem o godz. 1.30 za 
sypani węglem i do tej chwili jeszcze icb 
nie wydobyto. Leży na nich około 

1000 wózków 
kopalnianych węgla". 

Była godzina 1.15 w nocy, 450 metrów 
jod ziemią, na szybie Richthofen, w ol­
brzymim filarze (30 m. długim, 6 m. sze­
rokim i 5 m. wysokim) czworo ludzi w po 
cie ciała, przy głuchym łoskocie narzę­
dzi, ciężko pracowało dla chleba. 

Byl i to: rębacz Sitek Józef z Małej 
Dąbrówki, ładowacz Wróbel Augustyn z 
Nikiszowca. oboje żonaci 1 posiadający po 
dwoje dzieci oraz rębacz Janicki Roman 
z M Dąbrówki i ładowacz Pałka z Gi-
szowca. 

Byl i spokojni. Nic im nie zagrażało 
Czasami złowrogi szelest dobiegał jakby 
ze ścian i głuchem echem odbijał się o ich 
uszy i wysoki strop niszy kopalnianej, 

Wtem stała się rzecz straszna, której 
górnik nigdy przewidzieć nie może. 

W jednej sekundzie zaczęły się w dru 
giej połowie filaru, około 16 m. od jedy­
nego wyjścia, sypać warstwy piasku, a 
w ślad za niemi runęły potężne zwały ka 
mieni i węgla — przygniatając olbrzymie 
i silne słupy z grubego drzewa, ustawio 
ne po bokach i w środku. Trzaskały one. 
jak zapałki. 

Nie było ratunku. 
W szaleńczej ucieczce przed czarną 

śmiercią — słaniając się przed walącemi 
filarami i gruzami, uszli jedynie: Roman 
Janicki 1 Palka. Uszli, stanęli, jak wryci 
przed wejściem — patrząc w głąb, gdzie 
grzmiała jeszcze czarna śmierć, łamią: 
życie dwojga istot ludzkich, mężów, tro­
skliwych ojców dzieci, 

pracowitych robotników. 
Załamał się filar na długości 15 metrów 

(m. m. wysoki i 6 szeroki), zapełnił się 
warstwą węgla i zwalisk, którą fachow­
cy obliczają na najwyżej tysiąc wózków 
kopalnianych, czyli około 500 ton węgla. 

Według wiadomości, otrzymanych z 
administracji kopalni — do tej pory nic 
dało się ustalić przyczyny zawalenia. 

Prace ratunkowe podjęto natychmiast 
— jest jednak więcej, jak pewne, źe nie 
tak szybko uda się odnaleźć zmasakrowa 
ne, z całą pewnością, zwłoki obu górni-', 
ków. 

Śmierć za pościel. 
Celne oko posterunkowego. 

Z Poznania donoszą: 
P. Ogórkiewlcz w Kościanie zauważył 

na poddaszu jakiegoś nieznajomego męż­
czyznę, który pakował w worki pościel 
i inne przedmioty. Zaalarmował współ-
lokatorów, którzy urządzili ) 

pościg za złodziejem. 
Koło cmentarza katolickiego zastąpił 

złodziejowi drogę robotnik Fr. Łącki z 
Sierakowa. Złodziej wystrzelił doń z re­
wolweru, ale na szczęście chybił. Ucie­
kając dalej ostrzeliwał się. Gdy na trzy­
krotne wezwanie nie stanął i dalej strze» 
lał. posterunkowy wystrzelił z karabinu 
i położył bandytę 

trupem na miejscu. 
Komisja sądowa stwierdziła, że zabity 

nazywał się Jan Karolczak i mieszkał w 
Poznaniu. 

Rubin Gdale Rachmih 
Oto pełne nazwisko łódzkiego 

złodzieja, operującego 
w Częstochowie. 

Z Częstochowy donoszą: 
Kaufman Mendel (Stary Rynek nr. 12) 

zameldował policji, że onegdaj o godz. 9 
wieczorem wyszedł z domu i mieszka­
nie pozostawił zamknięte na klucz. 

Po powrocie stwierdził, że mieszkanie 
jest otwarte wytrychem, a po 10 minutach 
czasu zauważył wychodzącego mężczy­
znę z ostatniego pokoju. Kaufman przy po­
mocy Moszkowicza Moszka (Senatorska 
nr. 4) zatrzymał owego osobnika, który 
usiłował dokonać kradzieży. • 

Jak się okazało, zatrzymanym jest Ru 
bin Gdale - Rachmil, 

zamieszkały w Łodzi 
Radogoszcz przy ulicy Żórawin ir 14 
od którego odebrano pęk klaczy. 
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Widzew - Skra (Warszawa). 
Robotnicze mistrzostwo Polski. 

W najbliższa sobotę 1 niedziele rozpo­
cznie się w Warszawie jedna z naiważniej 
szych imprez snort. bież. sezonu — zawo­
dy lekko-atletyczne o robotnicze mistrzo­
stwo Polski. 

Zawody zostaną tym razem zorgani­
zowane na wielka skale, a no za tern są 
one połączone z uroczystościami otwarcia 
oierwszego w Polsce robotniczego toru 

kolarskiego oraz dorocznym meczem po­
między robotniczym mistrzem Łodzi .,Wi 
dzewem" a mistrzem robotniczym stoli­
cy „Skra". 

W zawodach lekko-atletvcznvch wez­
mą udział robotnicy ze wszystkich okrę­
gów. Robotniczą Łódź reprezentować bę­
dzie tylko jeden biegacz długodystanso­
wiec Berłowskl z „Wjdzewa". 

Świetny piłkarz na korcie tennisowym. 
Sport tennisowy poczyna w dobie obec 

nej coraz silniej absorbować umysły ludzi 
pracujących. Nic dziwnego, bowiem do­
tychczas „biały sport" wskutek braku kor 
tów. dostępny był wyłącznie dla mas po­
siadających, czego dziś już nie można po­
wiedzieć, gdyż kluby sportowe czynią 
wszystko, by pochwalić sie własnemi kor 
tami. 

Przed rokiem w parku przy ulicy Unji 
ńr. 2 stanęły 3 korty. Codziennie kilkadzie 
siąt osób przewinie sie przez miniaturowe 
boiska. 

Ostatnio zorganizowano wielki turniej 
Jnnisowy z okazji jubileuszu ŁKS. Pierw 

Sukcesy mistrzów rakiety 
sze nagrody i tytuły mistrzów w poszczę 
gólnych konkurencjach otrzymali: 

W grze pojedyncze! panów Moskal. — 
Wynik walki finałowej z Saksem 6:2, 5:1 
7:5. 

W grze podwójnej panów Próchnie-
wicz I Szenwic. Wynik finału z narą Mos 
kał — Król 5:7. 7:5. 6:2. 6:0. 

W grze pojedynczej z wyrównaniem 
Lange Zygmunt. Finał z Królem 6:2, 6:2, 
6:3. 

W grze podwójnej z wyrównaniem 
czwórki : Saks — Wein —• Roholc i „Ed­
ward". 

Biało-czarni na nowej drodze. 
Trzy zwycięstwa Ł. T. S. G. 

Mistrzostwo Polski w klasie A jest w 
Pełni. Łódź dotychczas trzyma sie dzielnie 
i w tabeli prowadzi. 

Trzy dość łatwe, lecz niespodziewane 
ewycięstwa Ł. T. S. O. to sukces niclada 
Dotąd biało-czarni mają trzy grv. 6 punk 
tów. 13:3 stosunek bramek i... świetne ho 
roskopy na przyszłość. Jeżeli tak dalej 
pójdzie Łódź będzie miała leszcze jedną 
drużynę w Lid/e. 

Onegdajszy mecz dowiórit Ł. T. S. 
O. w zupełności będzie mogło zastąpić 
Śląsk czy T> K. S. 

Zwycięstwo zasłużone I ładne, bowem 
Pogoń poznańska jest zespołem twardym 
I technicznie dość dobrze postawionym. 

O samej grze pomiędzy tern! zespoła­
mi wiele pisać nie można, gdvźr taktycznie 
nieco szwankowała. 

Biegi, górne przerzucania I zaciętość 
psuły elegancję. Ooale nadały z zamierza 
nia podbramkowego lub do pustych bra­
mek. 

Z łodzian egzekutorami bvli Herbst-
relch 3 1 Wuensche 1. Sędziował o. Wal­
czak z Warszawy dobrze. )K) 

Mistrzem armji w pięcioboju nowoczesnym 
został Szelestowski. 

W pięcioboju nowoczesnym o mistrzo 
*two Armji. rozegranym oneedai w Kra­
kowie, uzyskano następujące rezultaty: 
1) wachm. Szelestowski (Warszawa) 10 
pkt.. 2) por. Koprowski 14 okt.. 3) kpt. Ba 

ran 16 pkt., 4) por. Sokołowski. Por. Ma-
łvszko. jeden z najlepszych naszych pię-
clobojowców, wycofał sie z konkurencji 
wskutek nadwyrężenia nogi. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEOO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych. Zurych godz. 9 — 58.22 1 pół, 

godz. 12 — 58.22, Berlin noty większe 46.88 — 
47.28, noty drobne 46.80 — 47.20, wypłaty na War 
szawę 46.97 — 47.17, na Poznań 46.99 _ 47.19. 
Gdańsk 57.76—57.91, wypłaty na Warszawa 87.74 
— 57.88, Wiedeń czeki 79.42 — 79.79, banknoty 
79.33 — 79.73, Praga 378.325. Londyn za 1 funt 
szterllng. 43.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, N. Jork 4.85.09, Holandja 12.09.75, 

Francja 124.20, Belgja 34.90, Wiochy 92.812, Niem 
cy 20.360, Szwajcarja 25.20, Danja 18.188, Szwecja 
18.127, Norwegja 18.188, Helsingfofs 192.70, Praga 
163.62, Wiedeń 34.44, Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.22, N. Jork 25.60 3/4, Szwaj 
carla 492.75, 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 3/32, Paryż 
3.96 i pól, Amsterdam 40.09 1 pól. Warszawa 11.25 
Praga 2.96 i pól, Wiedeń 14.10. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 17. 9. Amerykańska. Styczeń 9.12, 

laty 0.12, marzec 9.16, kwiecień 9.16, maj 9.19, 
czerwie*:. 1\$9,; Upiec 9A9, sierpień 9.16, wrzesień 
9,34, październik 9.20, listopad 9.10, grudzień 9.12. 
Loco 9.77. 

Lherpool, 17. 9. Egipska. Sakellaridis. Styczeń 
16.60, marzec 16.70, maj 16.80, lipiec 16.87, wrze­
sień 16.45, listopad 16.55. Loco 17.42. 

Aleksandria, 17. 9. Egipska. Sakellaridis: sty­
czeń'33.48, marzec 33.95, listopad 33.22, AshmOuni 
luty 20.65, październik 19.83, grudzień 20.18. 

Nowy Jork, 17. 9. Otwarcie: styczeń 17.43 — 
17.46, marzec 17.45 — 17.48, maj 17.42 — 17.44, H-
riec 37.32 — 17.38, październik 17.42 — 17.47, gru 
dzień 17.40 — 17.46. Środkowe: styczeń 17.56 
marzec 17.50, maj 17.49, lipiec 17.38, październik 
17.68, grudzień 17.62. Zamknięcie: styczeń 17.55 
— 17.58, luty 17.50, marzec 17.46 — 17.48, kwie­
cień 17.45. mai 17.45 — 17.47. czerwiec 17.40, l i ­
piec 17.36 — 17.37, wrzesień 17.65, październik 
17.61 — 17.63, Hstcpad 17.42, grudzień 17.55 — 
17 60. Loco 17.90* ^ 

Nowy Orlean, 17. 9. Styczeń 17.01 — 17.02-
marzec 17 03. maj 17,03. lipiec 17.03, październik 
16.90 - 16.91, grudzień 17.02. Loco 17.15-

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Wprawdzie obroty na giełdzie dewlzoweł by­

ły znacznie większe, nie sięgały jednak średniej 
noTmy. Zapotrzebowanie zostało pokryte. Kursy 
'dewiz na Belgję obniżyły się o 1 gr. oraz o 5 gr. 
na Holandję 1 Kopenhagę, natomiast odniosły się o 
pół gT. na Londyn (na 1 funcie) I na Włochy, o 
ćwierć gr. na Pragę i o 1 gr. na Wiedeń. Pozo­
stałe dewizy (na Nowy York, Paryż i Szwajca­
rię oraz dolary w gotówce utrzymały się na po­
ziomie giełdy sobotniej. 

TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃSTWO­
WYCH NIEJEDNOLITA, DLA LISTÓW ZA­

STAWNYCH — S ł a b s z a . 
Z papierów państwowych dolarówka zyskała 

zf. 1 1 5 proc. Konw. Poż. Kolejowa — 10 gr. 1 
7 (proc. Poż. Stabilizacyjna — pół procenta, na­
tomiast 6 proc. Poż. Dolarowa obniżyła się o pół 
procentu 1 4 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna — 
0 zt. 1.25. Pozostałe .papiery państwowe — bez 
zmiany. Z prywatnych papierów lokacyjnych 4 
1 pół proc. L. Z. Ziemskie sprzedawano, w po­
równaniu ż kursem sobotnim, ze strata 75 gr. I 
8 proc. Miejskie — pól złotego. Pozostałe listy 
utrzymały notowanie poprzednie. 

AKCJAMI OBROTY MAŁE. 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 

Brak płynnej gotowizny w dalszym ciągu pa­
raliżuje normalny rozwój operacyj giełdowych 
zwłaszcza akcjami. To też obroty Już od dłuższe 
go czasu 2 dnia na dzień się kurczą. Kulisa zaj­
muje stanowisko wyczekujące, zakupy bowiem 
czyni minimalne. Z akcyj bankowych utrzyma! 
się nadal dotychczasowy kurs akcyj Banku Pol­
skiego, po niższym natomiast o zł. 1 kursie sprze­
dawano akcje Banku Zw. Spół. Zarobkowych. In­
ne akcje bankowe — bez mchu. Z akcyj chemi­
cznych za partję akcyj Ktjewski I Scholtze za­
płacono o zł. 5 drożej, niż poprzednio. Akcje 
elektryczne, handlowe i spożywcze — bez urzę­
dowych obrotów. Z akcyj cukrowniczych o z!. 
1 podniósł się kurs akcyj Częstocice, innem! zaś 
nie obracano, gdyż strony co do wysokości kur­
su nie mogły dojść do porozumienia, Z akcyj wę­
glowych akcie Warsz. Tow. Kop. Węgla przy 

Złote uśmiechy fortuny. 
Pełna tabela wygranych XV!l-ej Polskiej Loterji Państwowe), 

V-ej klasy. 
Dziesiąty dzień ciągnienia. 

Głównlejsze wygrane. 
Zł. 25.000 Nr.: 34337, 124008. 
Zł. 10.000 Nr.: 46068. 
Zł. 5.000 Nr.: 137899. 
Zł. 3.000 Nr.: 7883. 57149, 66767, 75679 

91793. 
Zł. 2.000 Nr.: 10990. 42486, 63230, 

86049, 116706. 129533. 134288. 
Zł. 1.000 Nr.: 895, 14121, 29473, 29998, 

43437. 55659, 56702, 88986, 96189, 100817, 
103462, 107916, 109705, 111690, 124470, 
127054, 130413. 136521. 142342, 145821. 

Zł. 600 Nr.: 7393, 12453, 19670, 30247, 
43848, 66626, 71843, 77714, 79467. 80702, 
85949, 96086, 96484, 97840, 112689, 126816, 
144003. 144764, 151242. 

Zł. 500 Nr.: 14, 262, 4403. 4683, 5770, 
6865. 7020, 11131. 11278, 12590, 13811, 
14935, 15689, 18447, 19660, 21342, 22739, 
23487, 25688, 27280. 28011. 29382, 29602, 
30079. 30904, 31173, 33308, 33954, 35482, 
37737, 30*83. 41016, 44128, 44486. 45537, 
49842, 50032. 50783. 50864, 51821, 54273, 
54376, 54571. 54580, 55874, 57077. 57604, 
58843, 59289, 60312, 60789, 62382. 62452, 
62615, 64666. 65122, 66045, 66583, 66684, 
68736, 70936. 72129, 72711, '313132, 74655, 
75518. 77846, 82151,- 83422, 85216. 87460. 
88352. 89099, 89151, 89789, 90448, 90705. 

'91994, 92916, 92988, 94203, 102837. 103659 
105258, 105519, 106096, 108428, 110536. 
111760, 112757, 114421. 115725, 116669, 
117269, 118150, 118214. 118290. 118319, 
121231, 121443. .121705, 122769, 126126, 
126492, 126744, 126922, 120605. 131232, 
133237, 134179, 134648, 135248, 135505. 
139863. 140634, 142668. 144344. 144484, 
144862, 145154, 146983. 148087, 148178, 
146868, 150142. 150689. 151429, 153009, 
153011, 153S52, 154570, 154789, 154963. 

STAWKI PO 2S0 Z ł -
86 88 209 240 518 531 721 755 871 907 952 1011 

048 049 063 117 155 287 427 505 571 595 597 621 
666 696 718 828 899 953 2160 296 298 349 477 616 
785 816 835 931 986 3106 132 146 164 257 261 321 
463 520 561 601 674 796 843 4010 146 394 669 793 
906 5125 130 205 347 416 473. 474 477 487 575 596 
873 6027 038 044 092 253 286 437 583 658 938 7065 
509 590 612 852 870 907 8132 141 269 451 470 502 
852 918 986 9171 180 344 351 408 426 454 466 489 
570 814 889 973. 

100.54 057 109 267 337 598 665 743 862 884 889 
910 11275 289 393 544.704 817 897 12020 047 078 
086 109 168 219 245 3002 305 412 504 549 591 644 
803 807 945 13064 198 221 248 370 383 435 499 
538 631 666 702 724 784 913 14093 101 114 117 
144 204 306 348 386 442 482 606 614 623 673 685 
766 781 799 832 1S045 295 410 413 588 673 761 
799 973 16015 096 146 308 377 433 502 809 823 
848 867 936 17212 254 246 333 345 413 416 576 
631 773 860 18276 390 428 506 666 829 851 872 
937 19208 271 286 299 334 383 395 550 619 641 
665 726 751 891. 

20071 084 114 119 239 270 3S2 499 603 627 
21H02 101 144 173 180*286 370 400 429 497 533 
666 761 964 22037 053 281 466 531 579 641 648 
653 783 875 913 953 23024 101 476 546 954 995 
24019 056 088 224 302 319 477 478 580 594 639 
730 776 979 989 25007 017 042 069 129 164 174 545 
832 945 26279 3i5 319 385 429 447 449 513 710 
728 762 801 889 922 27055 062 121 140 186 235 
278 398 472 524 724 761 904 992 28013 118 256 
529 552 584 616 641 839 29018 125 216 286 295 
296 451 528 553 621 671 876. 

30055 06/ 206 353 452 458 488 648 769 907 
31028 123 207 210 250 383 485 913 622 635 887 
32156 276 262 446 500 518 654 657 786 816 865 
890 33048 079 258 2*0 294 302 364 368 402 489 
518 566 607 639 952 34033 070 142 154 160 186 
480 536 551 605 719 723 782 805 806 864 866 35022 
067 095 114 242 251 597 603 615 720 724 763 824 
922 966 36043 120 249 460 536 649 669 898 37006 
033 106 lfi2 320 384" 657 702 790 942 987 38099 

skromnych obrotach obniżyły się o 50 gr. Z 
akcyj naftowych dalszą stratę zł. 1 poniósł Nobel. 
Z akcyj cementowych wyżej ceniono akcje Flr-
łey i Lazy. Poipył na akcje metalurgiczne był 
bardzo mały. Starachowice podniosły się o 75 gr. 
kurs zaś Zieleniewskiego zbliżony był do po­
przedniego. Szereg innych akcyj z , te l grupy a<e 
był przedmiotem obrotów. Z akcyj włókienni­
czych akcje Zawiercie były w zaofiarowaniu istra 
oily 75 gr. Poza giełdą sprzedawano akcje Żyrar­
dowskie po obniżonym kursie 15. Z pozostałych 
akcyj utrzymały poprzednie notowanie akcje Klu-
czewskiej fabryki papieru. Wkońcu zebrania ten­
dencja była wyczekująca. 

Drobne tranzakcje, nie kwalifikujące się d>> 
urzędowych notowań: papiery procentowe: 5 pro 
centowe L Z. m. Łodzi 54. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 18. 9. Tranzakcje .na, .Giełdzie Zbo-

żowo-towarow^j za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: Żyto 38 — 38 I pól, Pszenica.46— 
47, Jęczmień brow. 36 i pół — 37,, - A na kaszę 33 
i pół — 34. Owies jednolity 35—36, Otręby żytnie 
25 — 25 i pół, — pszenne 25 — 25 i pól, Mąka 
pszenna 4/0 A 86—87, — 4/0 78—30, żytnia 65 pro ; 
56—57, Kuchy lniane 52—52 i pól. Obroty średnie. 
Usposobienie spokojne. 

193 367 741 618 631 682 712 723 810 840 858 974 
39084 433 469 492 766 792 924. 

40438 543 561 626 710 720 833 875 41003 013 
109 152 1S3 267 271 347 462 595 653.721 919 949 
98" 42027 422 468 575 650 653.685 758 722 968 
43049 073 229 271 289 342 347.397 805 825 853 
44160 326 341 409 432 445 502 524 548 831 934 
45077 091 246 517 640 710 799 827 46095 270 368 
494 652 669 777 787 905 907 927 47026 169 310 494 
544 678 685 746 803 825 841 882 48037 051 122 
159 188 352 434 453 520 525 534 539 622 637 713 
765 815 990 49005 121 129 139 151 318 340 432 
470 587 588 741 806 852 860. 

50002 251 458 493 501 673 686 848 914 51222 
266 277 341 358 557 632 723 816 938 944 , 956 
52000 289 398 453 547 609 642 914 943 53004 159 
237 539 654 712 800 897 920 998 54044 046 147 
174 201 203 257 333 371 385 507 576 580 764 
55095 186 299 317 319 329 429 509 607 652 S86 
56209 428 717 856 921 931 968 981 57094 126 132 
348 361 375 426 444 708 800 801 831 58005 014 
036 158 186 270 409 415 454 478 533 614 701 723 
834 59132 177 339 351 355 663 929 

60000 014 869 684 137 960 374 442 486 780 925 
934 949 61069 085 120 174 304 325 327 439 444 
4S3 535 60S 669 681 794 895 62030 054 541 648 
734 787 839 889 972 63069 368 524 540 630 659 
762 856 64522 667 673 776 832 945 992 65008 033 
094 215 319 386 390 429 692 764 841 854 975 995 
66006 103 249 276 431 654 666 690 816 67019 034 
153 236 265 2<58 313 317 350 351 640 752 766 864 
68036 058 102 175 286 315 524 69093 208 284 289 
377 429 475 7y7 861 862 986. 

70048 061 165 296 398 548 721 799 807 857 913 
989 71050 0S1 093 162 166 379 387 404 823 906 
72061 105 318 381 402 434 455 611 675 750 780 
898 900 '.iJ7 C.CJH 73117 235 374 382 634 tAl 697 
858 939 979 74053 109 133 404 529 592 679 789 
896 75086 345 389 554 776 76111 162 179 287 385 
470 490 513 706 709 802 849 77085 154 212 351 
580 649 712 751 757 830 963 78055 079 221 234 256 
487 607 746 972 79(144 105 194 305 341 373 388 
477 558 766 844 866. . 
' 80054 145 183 231 275 523 679 706 866 928 , 

81009 049 082 117 237 315 3«4 841 895 971 82009 
065 125 265 310 416 419 577 688 749 943 83055 
098 119 646 715 952 84006 112 294 297 307 436 
464 514 601 615 627 641 679 760 789 955 85122 
135 336 337 424 666 784 861 952 86063 103 460 
494 689 692 717 746 835 883 969 992 993 87Ó32 
045 090 300 512 583 917 943 976 88161 173 303 370 
647 739 788 830 844 862 904 922 89017 094 155 
157 252 289 333 382 468 506 545 718 732 780 822 
866 879 937 994. 

90095 100 117 138 198 210 274 332 376 471 522 
559 569 604 623 724 743 754 972 91039 156 224 
232 321 335 374 590 644 908 966 92124 264 552 665 
950 987 93106 123 254 320 330 599 739 912 955 
94005 019 074 412 625 741 753 773 781 798 839 
95009 081 213 226 310 539 564 568 696 797 839 914 
916 918 924 957 974 96274 537 829 97117 554 683 
718 813 98050 527 559 694 99038 193 354 359 532 
538 589 709 750 908. 

100000 051 082 111 301 524 101051 052 083 146 
454 509 565 595 666 674 699 740 965 102027 117 
137 168 184 199 451 482 567 582 660 731 825 963 
103043 064 178 246 276 324 676 683 687 799 834 
960 104432 250 403 420 449 517 642 669 744 960 
105050 134 163 252 398 490 577 596 605 663 715 
789 826 920 941 995 106027 086 213 324 546 615 
694 747 835 967 974 107023 039 566 567 576 620 
749 801 708064 140 186 191 449 483 491 743 758 
783 109030 109 223 284 321 483 599 607. 

110203 267 324 391 407 442 620 655 666 788 
856 968 111258 344 566 593 605 658 692 728 733 
774 901 112028 045 085 169 259 382 425 558 601 
741 801 992 113064 129 184 239 311 659 724 735 
748 817 856 114018 085 215 228 232 310 322 337 
428 503 578 742 756 914 115131 166 255 407 602 
705 708 718 774 812 923 951 953 995 116011 153 
172 210 212 382 491 534 .897 951 962 117000 050 
052 142 156 196 204 384 408 414 528 615 650 766 
824 838 844 877 11622S 234 246 303 501 548 581 
592 624 675 711 870 901 915 970 119035 295 423 
560 639 709 T40 810 919. 

120011 021 024 049 091 105 249 416 431 447 
461 360 593 601 814 815 889 111217 318 363 687 
T87 855 122055 078 157 183 218 267 541 739 803 
896 913 916 123163 261 605 619 671 124000 015 
018 135 165 286 438 444 477 624 710 714 720 801 
813 125140 263 270 29 4 414 520 56T 690 704 715 
818 979 125011 125 259 414 570 606 635 806 936 
999 117054 255 313 351 360 368 566 719 722 831 
904 923 935 128025 o;., 104 276 113 850 496 562 
583 600 83 ! 904 923 935 129101 138 279 348 417 
443 462 533 610 641 981. 

130079 112 173 413 443 469 521 567 577 7?4 
797 131116 157 164 210 345 804 816 13203T 098 18 ' 
262 533 555 579 630 834 882 133078 142 146 171 
176 133356 480 485 586 657 744 778 814 818 8 ' r 

134008 283 288 303 511 578 581 588 683 709 753 
862 865 135165 171 213 227 264 324 496 504 626 
682 780 135815 971 136269 304 462 545 721 727 
783 810 968 137219 2 1 334 333 417 463 488 6(7 
756 899 968 P8086 037 192 286 422 441 459 5?3 
569 588 603 138617 631 727 757 798 851 909 139380 
453 458 550 564 659 721 754 851 913. 

140140 395 302 355 43T 460 645 680 823 836 9)6 
957 141150 213 235 351 2T4 341 374 410 520 56? 
59 ł 593 124 763 802 877 9*6 1420I7 069 152 171 
210 275 278 342 563 629 716 724 749 879 862 993 
143055 095 104 267 288 672 726 862 144181 235 
342 372 464 528 547 667 145407 446 787 821 859 
116070 128 226 319 427 441 510 661 988 147043 
087 091 426 490 505 546 590 672 678 699 849 872 
148012 053 089 231 436 439 558 595 859 906 95 
149066 078 160 168 366 t'41 478 538 635 701 911 
925 956. 

15(035 041 139 286 328 434 484 T83 9)0 151152 
103 229 266 484 553 589 637 786 914 976 152037 
041 082 236 266 436 52T 750 776 944 952 153110 

83 224 282 316 494 694 758 780 795 942 155027 
29 • 303 315 369 395 418 449 511 323 715 817 857 
931. 

Za powyższe cyfry Redakcja nie przyjmuje 
odpowiedzialności 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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DoKąd pófdziemy wieczorem? 
Mr. 222 

Mały król. 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

Czytelnia w Ł O D Z I <*y od godz. 
audycje 

10 rano 
fadlofonkzne. T V * V ^ do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ, 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat I 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
„Bohaterskie serce" 

D la młode. —„Bohaterskie serce" 
Początek seansów: o godz 4. 6. 8 1 10 

„Apollo" — „Troski Szatana" 
PcC7ątek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

„Casino" - — Gałganek 
.Cznrv" — „Walka prochowni" 

Początrk seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 
„Corso":—Pułk śmierci 

Pierwszy'seans 4-ta, ostata' 9.30. 

„C.ipitoi". — Ludzie podziemi. 
„Dom Ludowy*4 —„Miłość" 

Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol 
„Luna" - Piętno hańby 
„Mimoza" — Gehenna Miłości 

„Odeon" — Miłostki Studenta 
Foaatek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" (nieczynne) 

„Splendid". Octem się nie mówi rodzicom 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
.Przedpiekle" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9.30 wlecz. 
„Wodewil" - Miłostki Studenta 

D o k t ó r 

Powrócił. 
C e g l e l n i a n a 25 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyimuie od godz. 

8 — 1 0 , 
I 4 - 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 

- powrócił -
- te l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
•kornych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czoptciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przylmuje od godz. 
8—10 od 5—8. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i w dalszym ciqgu w czwartek oraz do 

niedzieli wieczorem włącznie „Dzieje grzechu", 
Stefana Żeromskiego. 

Jutro raz leszcze na przedstawieniu wieczor<>-
wem „Księżniczka Turandot'. Ceny popularne. 

W sobotę o godz. 4 po południu po raz pierw 
rzy na przedstawieniu popoludniowem „Golem" 
Ceny zniżone. Bilety już do nabycia w cukierń 
Gostomskiego. 

TEATR MIEJSKI W HOŁDZIE ZWYCIĘSKIEJ 
DRUŻYNIE Ł. S. O. O. 

W środę 19 b. ra. Teatr Miejski daje uroczy­
ste przedstawienie „Księżniczki Turandot", na któ 
rem będą obecni wraz z rodzinami członkowie 
zwycięskiej druźyhy reprezentacyjnej Ł.S.O.O. z* 
swem dowództwem. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 

W niedziele o godz. 12 w południe inauguraciJ 
przedstawień dziecięcych. Dana będzie po raz 
pierwszy bajka w 3 aktach p. Szelburg-Zarcmbiny 
, Zaklęta żaba ! Jaś chwat" z Zofja Tatarkiewl-
czówna I A. Michalakiem w rolach tytułowych 
Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 

Ka«a rozpoczęła już sprzedaż biletów po c 
nach zniżonych. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś oraz do czwartku wieczorem w?aczn!e 

„Papierowy kochanek" Jerzego Szaniawskiego. 
W piątek rozpoczyna na scenie Teatru Kame­

ralnego występy znakomity artysta scen warszaw 
sklch Stefan Jaracz w swojej popisowej kreacil 
kasjera Bretonneau w sztuce Flers'a I Caillavet'a 
„Romans pana kasjera". Bilety w kasie zamawiań 

TEATR POPULARNY 
Dziś, w środę i czwartek ostatnie trzy przed 

stawienia Interesującej sztuki historyczne) „Gene-
rat Bem". W środę o godz. 4 po poł. specjalne 
przedstawienie „Generała Bema" dla szkół, po­
przedzone prelekcją prof. Grafczyńsklego. 

W piątek wchodzi na afisz znakomita kome­
dia Nikorowlcza „W gołębniku", pełna słoneczne 
go niefrasobliwego humoru pod reżyserią p. De-
blcza. „W gołębniku" grane będzie do ponledzial 
ku włącznie 

TEATR W SALI K. SCHEIBLERA I I . 
GROHMANA. 

Dziś premiera kapitalnej farsy Henneąuina „20 
dni kozy", pełnej nieprawdopodobnych sytuacyj, 
która w dalszym ciągu grana będzie w środo 1 
czwartek. Reżyser Dę-blcz. Początek przedsta­
wień punktualnie o godz. 8 wieczorem. Bilety do 
nabycia w kasie na miejscu od godz. 11 rano do 
3 1 od 5 do 9 wieczorem. (Ceny miejsc od 40 gr. 
do 2 zł.). 

JUTRZEJSZA REWJA W FILHARMONJI. 

Jak już zaznaczyliśmy, jutro o godz. 8.30 wie­
czorem odbędzie się w FjJharmonjI zapowiedziana 
wielka rewja artystów p. t. „Nareszcie jesteśmy" 
Udział biorą ulubieńcy publiczności: Marjan Rent 
gen, Stefania Betcherowa, Eugeniusz Koszutski, 
Tosca Komornicka oraz osiem Koszutski girls. 
Muzyka Wiehlera, J. Petersburskiego, A. Rapac­
kiego, Falla 1 Lehara. Bilety sprzedaje kasa Fil­
harmonii. 

Powrót do złota. 

Po niedawnej stabilizacji franka francuskiego mennica paryska 
zaczęła wybijać i łote monety stufrankowe. 

Rumuńska rodzina królewska na pokładzie statku „Mircea" podczas 
wycieczki na Czarne Morze, 1. siedmioletni król Michał 
2. Królowa - wdowa Maria. 3. Książę-regent Mikołaj. 4. Książę Fil ip 

grecki, rówieśnik Michała. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Wtorek, lS-go września. 
Warszawa. U H m. — 13.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Marjaokie] w Krakowie, komuni­
kat lotniczo-metcorologlczny; 13.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
nad program; 15.20 Przerwa; 17.00 „La politique 
etrangere de la Pologne au mois d'aut" (z cyklu 
odczytów organizowanych przez Min. Spraw Za­
granicznych) wygłosi dr. Jan Grzymała-Grabo-
wiecki; 17.25 Transmisja odczytu z Poznania: 
17.50 Przerwa; 18.00 Koncert popołudniowy; 19.00 

Rozmaitości oraz komunikat Tow. zachęty do ho­
dowli koni w Polsce; 19.20 Przerwa; 19.30 Odczyt 
p. t. „Jak zapobiegać gruźlicy u dzieci" wygłosi 
dr. Skorowska- Rudolfowa; 19.55 Komunikat rol­
niczy oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej; 20.05 Odczyt organizowany 
z racji Tygodnia Dziecka p. t. „Znaczenie wycho­
wania fizycznego" wygłosi pułk. .1. Ulrycli: 20 3") 
Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn „Messa-
ger Polonais" w języku francuskim; 22.00 Sygna1 

czasu, komunikat lotnlczo-meteorologczny; 22.0*5 
Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, nad program; 22.30 Transmisja muzy 
kl tanecznej. 

Dr. med. 

John Gilbert 
przedstawi się wkrótce jako 

Książę miłości 
W KINOTEATRZE 

„CAPITOL", 

P. 
przeprowadził sie n» 
ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista -
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i i no ' 

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świałtcir 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuie 8 do 11 

od —8 wiecz 
Dr. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-31. 

Specjalista chorób uszu,, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C 
lekarzy ioe.iali.toi 1 gabinet Mn\vw 

przy Górnym Kynku. 
Piotrkowska 294, tli. H-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wss 
kich specjalności, od g. 10 rano do 7/ 

Specjalista chorób 
skórnych i wene. 

P rycznych A H 

iotrkowska Dii 
— Tel. 4 4 - 9 2 . -
P^tyjniuie od 12 do 
ł po pot. i od 8-ej 
do 9-ej wieczór. — 
W" niedziele I śwlę 

ta od 10 -2 p 

P R O S Z E K 

KOGUTEK 
USUW/ł ,NAjUPOftCZYW57Y 

B p L GŁO^YM 
O s t r z e ż e n i e . Przy kupnie naleiy 
akcentować i wyraźnie Żądać tyl­
ko oryginalnych prosikó w z „kogut­
kiem" Gąseckiego. znanych od lat 
trzydziestu 1 wystrsegać się naśla-
dowalctw, uporczywie polecanych 
w podobntm do naszego opakowa­

niu. 

rzyjmuje chorych w chorobach wszyst 
ich specjalności, od g. 10 rano do 7-c 

po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo-
czu. kała, krwi. plwocin etc.) operacie 

opatrunki 
Porada 3 złote. 

:-: :•: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote. platynowe i mostki 
3 W niedziel* i święta do godz. 2 po pol. 

Cena prenumeraty: 
\t Łodzi miesięczni* — — — — d. 2.60 
D U robotnikós . — — — — . 2.2C 
Ha prowincfJ . — — - — _ .. 3.50 
Zagranic* . — — — — - 8.50 

„ŁtidzU [RIO Wmi' I „HORIER Łódzki" łączcie zł. 7.16 
Oćnszeni* do dema 40 gr. 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska U 
T e ł . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
- r l 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamoinych 

ceny lecznic. 

ul. Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5 

Dla niezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

Piscy i kuchesed 
przenośnych 

nagrodzona na wy­
stawi* Gospod. Hy-
gien. w Lodzi du-
lym srebrnym me­

dalem, 
„ K o i n i l n e k " 

Główna 51, tel.75-06 

uchelter ^odatko-
wiec, prowadzi 

księgi za 80 złotych 
miesięcznie. Nauka 
30 lekcji a zl. 1.50 
System amerykań­
ski. BiUnse. Pomoc 
w zaległościach. — 
-Przejazd 40, m. 18. 
I I I wejście. 403V 

Ceny ogłoszeń: 
felcJcłe 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy fstrona 4 łamy) 

25 . . . . . . . 4 . 
2 3 - . . % > . . . 4 

Komunikaty . . 2S „ . . „ . 4 . 
Zwyczajn* . . . * „ . . . . . 1 0 . 

Drobn* 10 groszy, poszukiwani* pracy S gr z. wyraz —- nalmnlelsz* ogłoszeni* 
I ci. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Przed tekstem i 
Za testera , 
NekAiogi 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W a d l r flgnftt"-^* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, choclałby posiadają­
cych filie w Lodzi a centrale gdzie indzie! o 50 prjc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t oflai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw* 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. brukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowia! 

http://ioe.iali.toi

